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SPIS RZECZY.
CZĘŚO URZĘDOWA. — Wiadomości urzęd o w e 

z Królestwa.
CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. W ia d o m o śc i zagra- 

niczue.
Wiadomości rozmaite.
Prace Towarzystwa archeologicznego w Peters­

burgu (ciąg dalszy).
Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy- 
Obwieszczenia.

RZECZY SPOŁECZNE. -  XI. O robotach pu­
blicznych, p. ./. A. M iniszewskicgo.

C Z Ę Ś Ć  U f i t Z Ę D O W A ,

J u tr o  r o c z n ic a  u r o d z in  J e g o  C e s a r ­
s k ie j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  
Namiestnika Królestwa.

Królestwa pod konfiskatą będących, których Skarb 
Królestwa dotychczas nie wywindykował, gdzie jesz­
cze są spory, klasyfikacje i działy niepokończone, 
o ile należności, z tych tytułów pochodzące, nie 
wpłynęły sposobem bezwarunkowej własności Skar­
bu Królestwa do Kas Skarbowych, z pozostawie­
niem tych funduszów, jeszcze nie zrealizowanych, 
komu Z prawa przypadać będzie.

Art, 5. Wykonanie niniejszego U kazu, który 
w Dzienniku Praw ma być zamieszczony, Radzie 
Administracyjnej Królestwa poruczamy.

Dan w Nowgorodzie d. 8 (20) Września) 18G2r. 
(podpisano) „ALEKSANDER.” 

przez C e s a r z a  i K r ó l a

Minister Sekretarz Stanu
(podpisano:) J. Tymowski.

R O Z K A Z
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W W arszawie ci. 4 (1 fi) W rześnia 1862 r.

Wypis z Protokółu Sekretarjafu Stanu Król. Pol.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

MY ALEKSANDER II,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i ,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s ią ż e  F in l a n d z k i ,

&.
Ukazem z d. 19 Lutego (2 Marca) 1860 roku 

rozkazaliśmy zaniechać dochodzenia na rzecz Skar­
bu Królestwa Polskiego majątków ruchomych i nie­
ruchomych wychodców z r. 1831, o ile te po datę 
8 (20) Września 1859 r. zajęte nie zostały, lub 
o ile w ich poszukiwaniu akcja sądowa nie została 
rozwiniętą.

Obecnie chcąc stanowczo ukończyć pertraktację 
wszelkich spraw konfiskacyjuych co do majątków 
osób, skazanych wyrokami Sądów Wojennych lub 
postanowieniami Rady Administracyjnej za prze­
stępstwa polityczne i po 1831 r. popełnione, jeżeli 
ich majątki nie tylko do wyż wzmiankowanej daty 
8 (20) Września 1859 r., lecz i do dnia dzisiejsze­
go przez Skarb zajęte nie zostały, i pragnąc zape­
wnić w ten sposób dobrodziejstwo poddanym N a ­
sz y m  w Królestwie, z tego tytułu na prowadzenie 
sporów ze Skarbem narażonym; —

po wysłuchaniu zdania Rady Stanu Królestwa i 
na przedstawienie Rady Administracyjnej, 

Postanowiliśmy i Stanowimy:
Artykuł 1. Przepisy wspomnionego Ukazu Na­

s z e g o  zd. 19 Lutego (2 Marca) 1860 r. mają być, 
podług zasad w tym Ukazie wskazanych, w zupeł­
ności rozciągnięte od dnia dzisiejszego do mająt­
ków i funduszów w s z y s tk ic h  tych o só b , któro ule­
gły skutkom postanowień o konfiskacie ic h  wła­
sności, lub też rygorowi konfiskaty dotąd ulegaćby

m°Art 2 Skarb Królestwa odtąd zaniechać ma 
dalszych działań co do drobnych realności wiej­
skich' i miejskich, których z tytułu konfiskaty siał 
się w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m  i odstąpić je, z dochodem do­
tąd n i e p o b r a n y m ,  osobom, które do przyjęcia tych 
realności dostatecznie się wylegitymują.

Art. 3. Gdyby który ze skazanych na konfiska­
tę m a ją tk u ,  po uzyskaniu przebaczenia wrócił do 
kraju, a majątek jego, lub część majątku sprzedaną 
ju ż  została, lecz w taki sposób, że jeszcze niektóre 
raty szacunku rozłożonego do spłaty pozostają, 
w takich przypadkach Skarb Królestwa, za zgło­
sz e n ie m  s ię  u ła s k a w io n e g o , mocen będzie przeka­
zać na jego rzecz resztę rat pozostałych.

To dobrodziejstwo może być rozciąguiętem i do 
spadkobierców takiej osoby, która skazana na kon­
fiskatę majątku, już zmarła śmiercią naturalną, 
a przeto sama z tej łaski korzystać nie jest w rao-

Żn°Art 4. Maja być zaniechane dalsze działania 
Skarbu Królestwa co do wszelkich kapitałów fun­
duszów i różnych praw, w dochodzeniu Skarbu

( Dokończenie)

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m is ij  R z ą * 
d o w t c h  i  W ł a d z  O d d z ie l n y c h .

Mianowany.— P. o. Sekretarza Instytutu Muzy 
cznego w Warszawie Antoni Bojarski, urzę niiiem 
do pisma w Kancelarji Rady Administracyjnej 
Królestwa.

Uwolniony ze służby : —  Nadetatowy i § 
Kancelarji Rady Administracyjnej Stanisław M a j ­
kowski, od d. 18 (30) Czerwca 1862 r.

IV Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści. — Mianowani: Adjunkt Archiwum Sądu Policji 
Poprawczej Powiatu Warszawskiego Wydziału I-go
Józef Nawroczy/iski, Archiwistą tegoż Sądu Wy­
działu U; — Podsekretarz Klasy I-ej Kancelaiji 
Rady Stanu, Seweryn Brajczewski, Podprokura­
torem Sądu Policji Poprawczej Powiatu Warszaw­
skiego Wydziału I-go;—Kancelista bióra Prokura 
tora Sądu Kryminalnego w Płocku Teofil Kowas i, 
Sekretarzem bióra tegoż Prokuratora;—p- °’JLot 
pisarza Sądu Policji Poprawczej Powiatu War 
szawskiego Wydziału I-go Józef Redyck, Pisarzem 
Sądu Policji Poprawczej Wydziału Kieleckiego; 
Pisarz Sądu Pokoju Okręgu i miasta Warszawy 
Wydziału I-go Jakób Kwiatkowski, Podsędkiem 
tegoż Sądu; p. o. Sekretarza w biórze Prokura­
tora przy Trybunale Cywilnym w Kielcach Walen­
ty Wójcikowski, Sekretarzem tegoż Trybunału; — 
Obrońca przy Sądzie Pokoju Okręgu Płockiego, 
Kajetan Ckodecki, Patronem przy Trybunale Cy­
wilnym w Płocku;—Dyetarjusz w Archiwum akt 
d a w n y c h  w L u b lin ie  H e n ry k  Leszek, P o m o c n ik ie m  
A rc h iw is ty  a l t t  d a w n y c h  w P ło c k u .

Zatwierdzeni: p. o. Dziennikarza i Ekspedytora 
IX Departamentu Rządzącego Senatu, Andrzej 
Zarembski;— p. o. Tłomacza do języka rosyjskiego 
przy X Departamencie Rządzącego Senatu, Alojzy 
Kaczyński; — p. o. Podprokuratora przy Sądzie 
Policji Poprawczej Wydziału Łęczyckiego, Tomasz 
Kraśnicki;— p. o. Podpisarza Sądu Kryminalnego 
Gubernji Warszawskiej,Ignacy Kardolinski;—p. p.
0. o. Asesorów Sądu Policji Poprawczej Powiatu 
Warszawskiego Wydziału I-go Władysław Kacza­
nowski, Ignacy Kosiński, Ksawery Radziszewski; 
p. p. o. o. Asesorów Sądu Policji Poprawczej Wy­
działu Piotrkowskiego, Stanisław Maliszewski, i Ka­
liskiego Lionel Englcr; — p. o. Asesora Sądu Kry­
minalnego Gubernji Radomskiej Teofil Bukowiń­
ski; p. p- o. o. Asesorów Sądu Policji Poprawczej 
Wydziału: Jędrzejowskiego, Rajmund Masłowski 
i Juljan lloltz, — Kieleckiego, Józef Obrąpalslci; 
p. o. Pisarza Sądu Policji Poprawczej Wydziału 
Sandomierskiego, Józefat Smiarowslci;—p. p. o. o. 
Asesorów Sądu Policji Poprawczej Wydziała Lu­
belskiego, Władysław Kamiński i Józef Szpott;— 
p. o. Podprokuratora Sądu Policji Poprawczej Wy­
działu Kalwaryjskiego, Józef Nowodworski,—p. o.

Podpisarza Sądu Kryminalnego Gubernji Płockiej 
i Augustowskiej, Hipolit Rudnicki;— p- o. Asesora 
Sądu Policji Poprawczej Wydziału Kalwaryjskiego, 
Zenon Łopuski; — p. p. o. ó. Pisarzy Sądu Pokoju 
Okręgu Orłowskiego, Roch Kobyłecki;— Chełmskie­
go Bolesław Ettinger;— Konińskiego, Kazimierz 
Misiurkiewicz;—Pyzdrskiego, Stanisław Biatobrze- 
ski;— Kieleckiego, Stanisław Mierzejewski;— Ję­
drzejowskiego, Karol Huzarski;—Mławskiego, Ale­
ksander Borejsza;— p . o. Podsędka Sądu Pokoju 
Okręgu Mławskiego, Łukasz Sieradzki.

Uwolniony ze służby.— Z powodu długotrwałej 
choroby: Archiwista Sądu Policji Poprawczej Po­
wiatu Warszawskiego Wydziału Ii-go Franciszek 
Sądzyński.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu. — Mianowani: —  Pomocnik Kontrolera 
Skarbowego Powiatu Konińskiego Ignacy Mier- 
nows/ci, Kontrolerem Skarbowym Powiatu Jędrze­
jowskiego;— Kontroler Kasy Powiatu Kieleckiego 
Gustaw Ząbkowski, Pomocnikiem Kontrolera Skar­
bowego Powiatu Konińskiego;—Spadły z etatu 
Sekretarz Sekcji Skarbowej w Rządzie Gubernial- 
nyin Płockim Jan Szymanowski, Ekspedytorem 
rogatek Warszawskich.

Uwolniony ze służby.—Z przyczyny wysłużonej 
emerytury: Kontroler Skarbowy Powiatu Jędrze­
jowskiego, Jan Iwanicki.

W  Zarządzie Komunikącij. — Mianowany: Do­
zorca rzeki Wisły Tomasz Czajkowski, Kondukto­
rem w wydziale technicznym Zarządu.

Uwolniony ze służby.—Na własne żądanie: Kon­
duktor w wydziale technicznym Zarządu, Ignacy 
Nowodworski.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników.— 
Patron przy Trybunale Cywilnym Gubernji Płoc­
kiej Józef Mlicki i Prezes T ry b u n a łu  Cywilnego 
Gubernji Lubelskiej w Lublinie, Tadeusz Rzeczy- 
cki.
N a m ie s t n ik  J e g o  C e s a r s k o -K r ó l e w s k i e j  Mości 
w Królestwie Polskiem, W ie l k i  K s ią ż ę

(podpisano) „KONSTANTY.„

winni także wr czasie zapisu wyż oznaczonego, zgło­
sić do kancelarji dyrektora szkoły weterynarji, dla 
dopełnienia formalności, jakie przy ponowieniu 
zapisu są wymagane.

Nadmienia się w końcu, że w przyłym roku 
szkolnym 1862/63 , wakować będzie kilka sty- 
pendjów rządowych i że do otrzymania takowych 
pierwszeństwo mieć będą ci z kandydatów nieza­
możnego stanu, którzy będąc j uż uczniami szkoły 
weterynaryjnej odznaczali się w ubliegłym roku 
szkolnym pilnością i postępem w naukach;—z no­
wo wstępujących zaś kandydatów ci, którzy całko­
wity kurs nauk gimnazjalnych ukończyli, i w ogóle 
posiadający wyższe usposobienie naukowe, odpo- 
wiedniemi dowodami stwierdzone.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Szkoła Weterynaryjna w Warszawie zawiadamia, 
iż zapis uczniów na przyszły rok szkolny rozpocz­
nie się dnia 10 (22) b. m. i odbywać się będzie do 
włącznie dnia 26 Września (8 Października) r. b. 
codziennie, z wyjątkiem dni świątecznych, w godzi­
nach od 9-ej z rana do 12-ej z południa, w kance­
larji dyrektora szkoły w Warszawie przy ulicy 
Chmielnej pod Nr. 1564c.

Pragnący być przyjętym na ucznia do pomienio- 
nej szkoły, złożyć winien następujące dowody:

1. Metrykę urodzenia udowadniającą,, że kan­
dydat ma najmniej lat 17 skończonych, a nie jest 
s ta r s z y m  n a d  lat 3 0 .

2. Świadectwo z ukończenia przynajmniej klas 
4ch szkół publicznych.

3. Świadectwo lekarskie z odbytej ospy szcze­
pionej lub rodiliej, stwierdzające zarazem, że ubie­
gający się o przyjęcie w poczet uczniów, jest zdro­
wia czerstwego i silnej budowy ciała.

4. Pozwolenie uczęszczania do szkoły wetery­
naryjnej, jeżeli kandydat nie jest pełnoletni,— wy­
dane przez rodziców lub opiekunów.

5. Świadectwo moralnego prowadzenia się wy­
dane przez władzę miejscową, od złożenia którego 
jednak wolni są ci kandydaci, którzy mniej niż od 
roku z pod wierzchności szkolnej wyszli.

Pomocnicy weterynaryjni, poprzednio w tutejszej 
szkole wykwalifikowani, którzyby dla uzyskania 
prawa ubiegania się o wyższy stopień pragnęli 
uczęszczać na kurs dodatkowy dwa lata trwający, 
winni, w miejsce powyższych dowodów, przedstawić 
tylko; dowód posiadania stopnia pomocnika wete­
rynaryjnego.

Uczniowie szkoły weterynarji w ubiegłym roku 
szkolnym już zapisani, tak własnym kotztem utrzy- 

i  mujący się jako też będący na koszcie rządowym, 
j  jeżeli są w zamiarze nadal do szkoły uczęszczać,

O g ó l n e  S p r a w o z d a ń  l e .

Zam ieszczony w Constitutionnelu p ro jek t 
rozw iązania k w estji rzym skiej dobre sp raw ił 
w rażenie w P ary żu , chociaż zbyteczna jego 
śm iałość w obecnych okolicznościach budzi po­
w ątpiew anie co do jego u rzeczyw istn ien ia. 
Ja k k o lw ie k  p ro jek t ten  m a pochodzić z n a t­
chnien ia  m in istra  sp raw  w ew nętrznych, j e ­
dnakże powszechne panu je  przekonanie, że 
ośw iadczeń tego półurzędowego dziennika, nie 
m ożna brać za w yrażenie m yśli rządu  i że ja k  
to się n ieraz zdarzyło, może m u zaprzeczyć 
dziennik  rządowy.

Z drugiej wszakże strony, odpowiedź udzie­
lona przez W ik o ra  E m anuela  depu tacji m ia­
s ta  P o rli, k tó ra  sk ładała  m u pow inszow anie 
z pow odu zaślubin księżniczki M arji P ji, od- 
powiedź zapow iadająca załatw ienie kw estji 
rzym skiej najdalej w końcu ro k u  bieżącego, 
nadaje pew no znaczenie oświadczeniom  Con- 
stitutioiinela. Lecz w szystko  są  to jeszcze ty l­
ko nadzieje, bo jak  wiadomo, w  obecnej chw ili 
żadne nic prow adzą się uk łady  pom iędzy W ło- 

-cliami a  F ran c ją  i  u k ład y  te  m ogą być wszczę­
te dopiero po pow rocie C esarza N apoleona 
z B iarritz .

R ozw iązanie ciała praw odaw czego we F ra n ­
cji znajduje się w ścisłymi zw iązku  z kw estją  
rzym ską; bo jeżeli m a być pozostaw iona in 
statu quo, odw ołanie się do głosow ania po­
wszechnego obecnie nie byłoby potrzebne; gdy­
by  zaś załoga francuzka m iała zostać odw oła­
n ą  z Rzym u, koniecznie trzeba by ją  pop rze­
dzić pow ołaniem  now ych deputow anych. P . 
P e rs ig n y  usilnie s ta ra  się sk łonić C esarza do
rozw iązania C iała praw odaw czego, lecz spo­
ty k a  opór ze s trony  innych  doradców  C esa­
rza, a szczególniej p. M orny.

O kó ln ik  p. R atazzego do w łoskich ajen ­
tów  dyplom atycznych, nadając w ielk ie zna­
czenie odniesionem u zw ycięztw u, w spom ina 
przytem , iż G aribald i działał w duchu p ra­
gnień narodu, a  pow stanie jego stanow i do­
wód konieczności przy łączenia  R zym u do 
k ró lestw a w łoskiego. L  tego należałoby 

1 w yprow adzić w niosek o konieczności udziele­
nia am nestji. G ab ine t tu ry ń sk i wszakże, na 
sk u tek , ja k  zapew nia La France, m em orjału  
podpisanego przez pięciu jenera łów  w łoskich, 
porzucił m yśl udzielenia bezpośredniej am ne­
stji. D zienn ik  ten  dodaje, że jak iko lw iek  
zapadnie w yrok , obw inieni n a  zasadzie w y­
ją tkow ego  p raw a, zostaną w ygnan i z k ra ju  
w in te resie  bezpieczeństw a publicznego.

D zienn ik  La France u trzym uje, że gab inet 
p. R atazzego w ta k  drażliw em  znajduje się 
położeniu, że może zbawić W łochy  ty lk o  
przez zam ach stanu, podobny do tego, ja k i 
nastąp ił we F ra n c ji 2-go G rudn ia  1851 r.

W  A nglji coraz bardziej m nożą się m eetin- 
gi, przem aw iające za uw olnieniem  G aribal-

dego i uzupełn ien iem  W łoch, przez w ciele­
nie R zym u i W enecji.

Jak k o lw iek  e sk ad ra  po rtu g a lsk a  w yp łynę­
ła już  z L izbony po p rzyszłą  swą K rólów ę, 
dzień zaślubin księżniczki M arji P j i  stanow ­
czo jeszcze nie został naznaczony.

W  B erlin ie dają się spostrzegać usiłow ania 
un iknięcia zbytecznego w strząśn ien ia  k ra ju  
czy to  przez rozwiązanie izby, czy przez za­
m ach stanu . Chociaż stronnictw o krańcow e 
lew e zaprzeczyło wiadomości, jak o b y  pop iera­
ło wejście do gabinetu  p. B ism arck-SchO nhau- 
sena, reprezentującego przym ierze z F ra n ­
cją, wszakże w sferach dyplom atycznych 
panuje przekonanie, żenajdaiej w końcii b. r. 
am basador ten  obejmie k ie ru n ek  gabinetu  
berlińskiego. (Ind. bel, Wien. Z., Sch. Z.)

Anglja.
Londyn, 15 Września. Ich  K r. W ysokoście 

w. książę i w. księżna M eklcm burg-S treliccy, 
zabaw iw szy k ilk a  m iesięcy w gościnie u  k się­
żny C am bridge, udają  się dziś napow ró t do 
N iem iec, dokąd wyjedzie także  w kró tce  książę 
C am bridge.

W iadom ość o porażce doznanej przez arm ję 
S tanów  Zjednoczonych, w y w arła  tu  w ielk ie 
wrażenie. G dyby chciano po stąp ić  po m y­
śli Heralda, ta k  L o n d y n  ja k  i inne  m iasta  an ­
gielskie pow innyby obchodzić te n  w ypadok 
św ietną ilum inacją. R adość z pow odu tej po • 
rażk i okazują także Advertiser, Morning Post i 
Times. N ajszczerszy przyjaciel stanów  pó ł­
nocnych, Daily News, nic znajduje innej pocie­
chy nad tę, że porażka je s t pożyteczną d la  P ó ł­
nocy nauką.

Times m ów i o o sta tn ich  w ypadkach  n a  p la ­
cu b itw y  w  W irg in ji tonem  pełnym  uszczy­
pliw ości dla s tanów  północnych. „Skonfede- 
ro w an i”, pow iada ten  dziennik, „odparli zu­
chw ałe najście arm ji zw iązkow ej, k tó ra  po­
trzebuje obecnie czasu ażeby m ogła przyjść 
do siebie. D ruga  b itw a pod B u li R u n b y ła ró -  
wnież jak  i pierw sza zupełną porażką. P o  raz 
drugi w ojska zw iązkow e zm uszone są  cofać 
się z tam tąd ,jakko lw iek  ty m  razem  o d w ro tn ie  
je s t  w cale ucieczką. D w a dn i w alki, p ro w a­
dzonej przez w ojska zw iązkow e, ocaliły  w  zu- 
pełuości ich lionor m ilita rn y . Lecz z w y ją t­
kiem  honoru w ojskow ego, w szystko  straco- 
nem  zostało. S k u tk i osta tn iej b itw y  są  w  w y­
sokim  stopniu  zgubne dla sp raw y  P ó łn o cy .”

J a k  donosi A rm y and Nacy Gazette, eskadra  
kanałow a, dow odzona przez k o n tr-ad m ira ła  
S m a rt’a, o trzym ała rozkaz pow ro tu  do A n ­
glji i spodziew aną je s t  w kró tce  w D ow ns, 
pom iędzy D over i ujściem  Tam izy.

D zień zam knięcia w ystaw y powszechnej 
w yznaczony został na 1-go listopada.

Austrja.
Wiedeń, 17 Września. N a  w alnych  posiedze­

n iach  kom isji finansow ej, k tó ra  roztrząsa ła  
budżet ua r. 1802, rozpoczną się w kró tce  roz­
p raw y  nad  k w estją  bankow ą. Z apew niają, 
że p. P le n e r uw aża chw ilę obecną jak o  naj­
bardziej dla jego w zględem  k w estji powyższej 
w idoków  przyjazną; m in is te r te n  pow oływ ał 
znow u do siebie na  konferencje D ra  H asnera , 
przew odniczącego w 3-ej sekcji pom ienionej 
kom isji finansow ej, oraz D ra  H erbsta , sp ra ­
wozdawcę tejże sekcji. P rzedm io tem  ty ch  
konterencij p ry w atn y ch  była, ja k  pow iadają, 
k w estją  bankow a. W  obec atoli opozycji, ja -  

| k ą  pom ienieni dwaj członkow ie 3-ej sekcji 
! staw iali p ro jek tom  p. P len e ra , w ątp ić  n iem o - 
j  żna, że te  now e konferencje p ryw atne  spełzły 
i na  niczem.

K w estją  p raw a drukow ego i zostającego z 
j n iem  w zw iązku  p raw a karnego  n ie  posuw a 
i się naprzód, a naw et nie m a w cale m ow y o 
1 tern, k ied y  złożone zostanie spraw ozdanie o 

sk u tk u , a raczej o bezskuteczności narad  k o ­
m isji m ięszanej. Pom im o to kw estją  pow yż-

n Z B U Z Y  s p o ł e c z n e .

XI.

o robotach publicznych.

C y w i l i z a c j a  narodów  pom nikujo się wiel- 
k iem i pracam i w  in teresie  dobra pospolitego
podiętem i. .

D obro pospolite sk ładają  me sam e ty lko  
poży tk i m atcrjalue. W  pom nikow ych dzie­
łach  ludzkich, po zgasłych narodach, w idzim y 
albo dzieła pow szechnego użytku , pom na a- 
jąoe dobry by t obyw ateli, albo dzieła sztu i, 
uw ieczniające pam ięć cnót obyw atelskich, a 
więc sław ę narodu. I  pierw sze i drugie, te  sa­
m e daw ały  korzyści publiczne; bo gdy dzieło, 
m nożące b y t dobry  m ieszkańców  kraju , za­
pew niało natychm iastow e i do tykalne poży­
tk i, — to dzieło pom nażające cnoty obyw a­
telsk ie , przez n ieustanne przypom inanie sła ­
w y w ielk ich  m ężów, podnosiło m oralność
społeczeństwa.

Pom nikow e dzieła, k tó re  oparły  się przez 
liczne w ieki zniszczeniu, są  n ieraz jedynem i 
k a rtam i w ielkiej księgi dziejów, k tóre  nam  
m alu ją  postacie zgasłymi narodów, k tó re  nam  
pokazują stop ień  cywilizacji tych  narodów. 
W ie lo k ro tn e  napady  zdoby wców, poniszczy­
ły  w szystkie dorobki cyw ilizacji starożytnego 
E g ip tu , aż do księgi dziejów. Z tam tego cza­
su nic nie pozostało oprócz w ielk ich  budowli
i śladów  prac olbrzym ich, w in teresie  pub li­
cznego dobra podjętych. P iram id y  i obeliski, 
ru iny  św ią tyń  i grobowców, pokazują  nam  
trosk liw ość zgasłego narodu o j cg° sławę. 
Gdzie uw ieczniano pam ięć wielkości, tam  więc 
budow ano przyszłość; gilzie budow ano p rzy ­
szłość, tam  rozum iano w ielk i cel by tow ania 
człow ieka n a  ziemi. P od an ie  o w ykopaniu 
w ielkiego jez io ra  przez K ró la  M erysa, dla u re ­
gulowania wylewów N ilu, w  w ielkiej p racy

użyteczności publicznej, zostaw ia dowód, że 
w tej zagasłej społeczności, rozum iano dosko­
nale interesa dobra pospolitego. D zisiejsze 
sta ran ia  L essepsa około zbudow ania kanału  
łączącego m orze Śródziem ne z m orzem  Czer­
w in em , nic są nowością w  tych stronach; a 
L esseps, po zbadaniu miejscowości, n ab ra ł 
otuchy do w ielkiego przedsięw zięcia, zoba­
czywszy w yraźne ślady, że przed la t tysiąca­
mi, k anał łączący dw a m orza już istn iał; za­
w iały go p iask i pustyn i, a n iedbalstw o ludz­
kie zapom niało. U padek  społeczeństw a był 
powodem  opuszczenia jednego z najw spanial­
szych  dzieł ludzkich, a błogosławionego zapo- 
sbigi, jak ie  przynosiło  pracom  człowieka,przez 
o tw arcie  w ielkiego gościńca kom unikacji.

W szy stk ie  tepom nik i, szczegółowo jeszcze, 
dają nam  w yobrażenie o naukach, kunsztach, 
i o przem yśle ludu zasiedlającego E g ip t 
w owe czasy. P o  w ielkości bow iem  dzieł do­
konanych, dochodzim y do pojęcia o narzę­
dziach i dźw igniach m echanicznych, jak ich  
używać m usiano do budow ania dzieł ta k  ol­
brzym ich. M aterja ł sain nareszcie, jak iego  
używ ano w budow lach ta k  w iecznotrw ałych, 
dowodzi, że nauki i um iejętności togo ludu 
s ta ły  wysoko, bo um iano taup  ocenie skład 
chem iczny m aterja łu  i obliczyć jego trw ałość.

G dyby po R zym ianach nic nam  nie pozo-1 
stało  oprócz b u d o  w lanych pom ników , jeszcze 
z n ich  odczytalibyśm y m nóstw o szczegółów, 
sk ładających  się na ogólne pojęcie o stopniu  
cyw ilizacji R zym ian. To olbrzym ie w odocią­
gi, te  drogi kam ienne, te w arow nie rozrzuco­
ne po jego dziedzinach, łaźuie, cyrki, teatra, 
św iątynie, dałyby  nam  pojęcie o w ielk ich  za­
daniach cyw ilizatorskicli Rzym ian. W  p u ­
styn iach  A zji znajdujem y olbrzym io ru iny, 
około których- nie dochow ały się naw et gn ia­
zda ludzkie do przechow ania podań; stoją 
w ielk ie ru in y  bez m etry k i urodzenia i bez 
ak tu  zejścia, mówiącego o czasie ich upadku

i o spraw cach zniszczenia. W sze lako  w roz­
rzuconych szczątkach, sam  przepych  a rch ite ­
k toniczny, owo wiecznotrwałe słowo p iękna, 
dowodzi nam , że cywilizacja ludu, k tó ry  s ta ­
w iał te  w ielk ie miasta, jedno z nam i m iała  
ognisko. P o  okruchach i rozw alinach doszli­
śm y im ion założycieli przepadłych społeczno­
ści, doszliśm y ich  dojrzałości stopnia. I  w i­
dzim y, że te  osta tu ie  przednie straże naszej 
cywilizacji, obalone zostały parciem  przem o- 
żnegoW schodu; siła  m aterjalna d ługo  jeszcze 
w ty ch  stronach  zwyciężać m iała, — bo cy­
wilizacja nasza, w epoce przedchrześcijańskiej, 
niedość jeszcze była produkcyjną, więc uje 
m ogła zniszczyć przew agi m aterji n ad  du­
chem,

D zik i fanatyzm  hiszpański, w zdobytym  
M eksyku, zniszczył wszystko dobro podbite­
go ludu, w ygładził naw et pam ięć jego  dzie­
jów , w y tęp ił ślady  organizm u społecznego; — 
bo w szystko  co pogańskie, w edle pojęć zdo- 
bywców, na  śm ierć zasługiw ało, więc ta k  
spłonęło n a  stosie ja k  M ontezum a, sam K ró l 
pogańskich  M eksykanów . i  do nas nic nie 
doszło z M eksykańskiej cywilizacji, ty m  cie­
kaw szej dla badacza, że społeczność ta, odcię­
ta  od reszty  św iata, rozw ijała się. najorygi­
nalniej, w yrastała  sam a z siebie, nie m ając 
żadnych wzorów. D um no chrześcjaństw o hi­
szpańskie, odegrało w M ek sy k u  ro lę W a n ­
dalów. Gd zdobycia ty ch  ziem  aż do dzisiaj, 
całe dzieje chrześcjańskich  cywilizatorów  
sk ładają  się z jednego pasm a w yniszczania
śladów pogaństw a, a w szelako złam any i po­
gardzony p ie rw o tn y  m ieszkaniec A m eryki, 
chroni się od ostatniej zagłady, — i chociaż 
ciem ny i zdziczały, gardzi cyw ilizacją clirze- 
ścjańską, k tó ra  w ydarła  m u jego  sainoistność. 
D zik i dzisiaj potom ek niegdyś kw itnącego  
narodu  i  ru in y  odwiecznych dzieł M eksy­
kańsk ich , sk łada ją  się dla badacza n a  pojęcie 
o tej um arłej cyw ilizacji. P o tom kow ie  tego

sam oistnego św iata, w tu łactw ie i ucisku zdo­
bywców, zatracili w szystkie tradycje. Nagie 
ru in y  m ilczą także, a przecież stopień pojęcia 
p iękna w ocalonych p o m n i k a c h  budow nictw a 
i  w ielkość dziel pozostałych, jeszcze nam  s ta r ­
czą za m iarę do ocenienia w ygasłej M eksyka­
nów  cywilizacji.

O d najdaw niejszych śladów  w ielkich dzieł 
pracow itości człowieka, aż do dzisia j, w idzi­
m y, że jedne przedsięw zięcia w ykonanem i 
być m ogły drobniejszem i siłam i, drugie w y­
m agały  olbrzym ich w ysileń całej n iem al spo­
łeczności. Jed n e  z dzieł ludzkich św iadczą o 
drobniejszych pożytkach, drugie o w ielk ich  
publicznych korzyściach, jed n e  w ykonyw ała  
p raca pojedynczych usiłow ań, drugie p iaca  
publiczna! Społeczność m nożąca dobro pospo­
lite  nie zawsze posiada ta k  doskonały  ogół 
obyw ateli, aby wszyscy jednakow o rozum ieli 
in teres publiczny i przyszłe korzyści z w iel­
k ich  przedsięwzięć. D la  tego też to  władza, 
zam ierzająca dobro pospolite, a spraw ow ana 
przez obyw ateli najw yżej ośw ieconych, w in ­
teresie dobra pospolitego, m usi daw ać począt­
kow anie w szelkim  pracom  użyteczności p u ­
blicznej, z k tó rych  korzyść chociaż w ielka ale 
odleglejsza, niezaw sze poję tą  być może przez 
ogół społeczności.

R oboty  publiczne św iadczą najw ym ow niej
0 stopn iu  um oraln ien ia społecznego. O ile h i­
storyczne św iadczą dowody, długo bardzo ro ­
boty  publiczuego uży tk u  projektow ane i w y­
k on y w an e  b y łv  staran iam i w yłącznem i rzą ­
dów. W ładza  daw ała p lany  i organizow ała 
siły  do ich w ykonyw ania. P o m y sł gen ia lny  
obyw atela, jeżeli nie znalazł uznan ia  rządu
1 poparcia skutecznem i środkam i, będącem i w 
ręk ach  władzy, upadał pod ciężarem  oboję­
tności publicznej.

D opiero chrześcjańska produkcyjna cyw ili­
zacja, podnosząc coraz wyżej znaczenie indy- 
widualności człowieka, obudziła z czasem w

obyw atelach  um oraln ionych  zam iłow anie do­
b ra  publicznego i to  konieczne łączenie in te ­
resów  indyw idualnych  z in teresem  publicz­
nym , k tó re  było dla postępu  nieodzowne. 
D zisiaj w ielk i p ro jek t do dzieła użyteczności 
publicznej, znajduje coraz więcej obyw ateli 
rozum iejących cały szereg przyszłych  korzy­
ści. P o m y sł genjuszu ju ż  n ie  potrzebuje szu­
kać ty lko  rządowego poparcia ; ja w ią  się 
przedsiębiorcy z kapitałem , znoszą środki, 
organizują siły  p ryw atne , a usiłow anie p ry ­
w atne dom aga się ju ż  ty lk o  od zw ierzełm i- 
czych rządów — bezpieczeństw a, potrzebnego 
do w ykonan ia  zam ierzonej roboty. W rzuco­
na  p raca  i k a p ita ł w owo w ielkie dzieło uży­
teczności publicznej, p rocentu je  się, gdy uży t­
kujący, d robn iuchnem i opłatam i za używ anie, 
sk ład a ją  dochód w ystarczający  na  pokrycie 
n ak ład u  i n a  zysk i d la  przedsiębierstw a.

D zisiaj w iększa część w ielkich  robót p u ­
blicznego u ż y tk u , w ykonyw a się p ry w at- 
nem i siłam i obyw ateli, rozum iejących i sw o­
je  i pospolite  d o b ro , w iększa część dróg 
żelaznych w E urop ie  i A m eryce zbudow aną 
została pryw atnem i usiłow aniam i, olbrzym ie 
k an a ły  otw ierające ła tw e kom unikacje, budu ­
ją  się przez stow arzyszenia  p ryw atne. W ła ­
dza czuwa jedynie  nad  tern i zawsze in te rw e­
n iu je  w przedsięw zięciach publicznego u ży t­
ku , ua  korzyść całej m asy społecznej, ozna­
czając m aksim um  korzyści d la  przedsiębier- 
ców, ażeby tym  sposobem  zm niejszyć ciężar 
kosztów  ponoszonych przez społeczność uży t­
ku jącą  zdokonanej p ry  w atnem i usiłow aniam i 
roboty. P ry w a tn e  siły  obyw ateli stow arzy­
szonych , na  jak że  to olbrzym ie dzieła zdoby­
w ają się dzisiaj! W szak  to  skracając odle­
g łą  drogę w ygodną, gdy k ró tsza  przez olbrzy­
m ie góry  je s t  m ozolną i niebezpieczną,— dzi­
siaj przedsiębiorcy p ry w atn i p rzeb ija ją  tu n e l 
przez A lpy  niebotyczne, aby  połączyć podzie­
m nym  gościńcom  F ran c ją  z W łocham i. l o b -



B B S  [ggCfJ

sza mocno zajmuje członków tej komisji z iz­
by deputowanych. Członkowie ci gotowi są 
do wielkich w ostatecznym razie ustępstw , 
byle przyprowadzić do sku tku  prawo druko­
we; skłonność ta  atoli do u s t ę p s t w  rozbija się 
o opozycję niektórych najbardziej wpływo­
wych członków komisji. Członkowie obu frak- 
cij prawicy sprzeciwiają się stanowczo ustę- 
stwom.

Dzienniki Austrja i A/Ig- Zeił. donoszą, że o- 
baw y wywołane pogłoską, jakoby Austrja chce 
zawrzeć trak ta ty  handlowe z F rancją i An- 
glją przed uregulowaniem swych stosuków do 
niemieckiego związku celnego, są bezzasa­
dne. Pojąć tutaj nie mogą, jak i cel mieć m o­
że podobno oświadczenie półurzędowe, wia­
domo bowiem, że obawy,o których wyżej mo­
wa,wcale nie istniały, tern bardziej, że wszyscy 
wiedzą, iż Francja dała już oddawna, tak  w 
W iedniu jak  i w innych rezydencjach, zape­
wnienie urzędowe, że nie rozpocznie ukła­
dów co do zawarcia trak ta tu  handlowego do­
póki losy trak ta tu  nielniecko-francuzkiego 
nie zostaną rozstrzygnięte. Co się tego osta­
tniego tyczy, panuje tu  przekonanie, że ta ­
kow y można już uważać za usunięty, jakko l­
w iek osoby bliższe wysokich sfer- wcale ina­
czej myślą.

K lub unionistów odbył wczoraj pierwszą 
po ferjacli parlam entarnych konferencję. L i­
czba jego członków wynosi na teraz 30. P rzed­
miotem konferencji był projekt do prawa do­
tyczącego rewizji katastru, oraz stanowisko 
jak ie  w tym  względzie zająć wypada. W ia­
domo, żo kw estja katastru  ma być w izbie de­
putow anych roztrząsaną niezwłocznie po za­
łatw ieniu kwestji wprowadzenia do krajów 
austrjackich niemieckiego kodeksu handlo­
wego. Liczba członków izby deputowanych, 
którzy dla powodów czysto-prowincjonalnycli 
skłaniają się do projektu właściwego depar- 
m entu m inisterstw a skarbu co do oparcia ka­
tastru  na szacunku, je s t bardzo ograniczona. 
P ro jek t ten ma jedynie stronników, i to nie­
licznych, pomiędzy deputowanymi galicyj­
skim i i tyrolskimi. Znaczna atoli większość 
członków izby deputowanych jest za kata- 
s trem opartym  na dochodzie. 5

Pomim o wynurzonego ze strony niektó­
rych poddanych A ustrji i Niemiec południo­
wych życzenia, ażeby zgromadzić się mający 
parlam ent przedwstępny do roztrząśnięeia 
kw estji reorganizacji związku niemieckiego 
odbył sie w Frankfurcie nad M., przemogło 
w tym  względzie zdanie mężów z Niemiec 
północnych, tak  iż W ejm ar uznany został ja ­
ko punkt do zgromadzenia się podobnego par­
lam entu najwłaściwszy. Niezgoda przeto w 
Niemczech panująca i tu  na jaw  występuje, 
Niemcy bowiem południowe postanowiły, jak  
zapewniają, zwołać do F rankfurtu , dla roz­
trząsania tejże kwestji reorganizacji związku 
niemieckiego, inne zgromadzenie, w ktorem  
udział mają wziąć deputowani sejmów nie­
mieckich.

Francja.
Paryż, 15 Września. W edług krążących po­

głosek zdawałoby się, że obecuie wzięły gó­
rę opinje reprezentowano przez dziennik La 
France. K iedy z jednej strony korespondencje 
w łoskie tego dziennika mówią o podobień­
stwie utworzenia w Turynie gabinetu Revel, 
k tó ry  wszakże nie utrzym ałby się przy ża­
dnym włoskim parlamencie i sprawił wzbu­
rzenie na całym półwyspie, z drugiej strony 
na giełdzie krążyła pogłoska, że miejsce p. de 
L avalette  w Rzymie zajmie p. Latour-M au- 
bourg, znany stronnik utrzym ania świeckiej 
władzy Papieża. Lecz dla urównoważnienia 
niejako tych niepomyślnych dla stronników 
zjednoczenia włoskiego sym ptomatów zapo- 
wradają stanowczo ukazanie się wjutrzejszym  
numerze Constitulionnela artykułu , k tóry  wy­
raźnie pozwali przewidywać odwołanie zało­
gi francuzkiej w krótkim  przeciągu czasu 
z Rzymu, zawsze jednak  po otrzymaniu naj­
pewniejszych rękojmi poręczających przeciw­
ko wszelkiej zbrojnej interwencji państw a 
włoskiego. Ojciec Święty pozostawiony bę­
dzie pomiędzy wyłącznie swemi poddanemi, 
którzy będą mieli zupełną swobodę oświad­
czenia swych życzeń, a naw et wykonania 
swej woli co do zarządu cywilnego, jak i so­
bie obiorą. Niewiadomo czy Constiłutionnel zo­
s ta ł upoważniony do przemawiania w taki 
sposób, lecz jakkolw iek nie można przypi­
sywać przesadzonego znaczenia podobnym 
oświadczeniom półurzędowyck dzienników, 
wszakże ważną już jest rzeczą porzucenie 
przez ten dziennik milczenia, w obec tak  ja ­
wnego wystąpienia dziennika La France. T ak­
że jako sym ptomat mający pewne znaczenie, 
należy uważać bardzo surowe ostrzeżenie da­
ne dziennikowi Chronique de 1'Ouest za napaść 
wymierzoną przeciw W iktorow i- Em anue- 
lowi.

Nie podlega już wątpliwości, że gabinet tu- 
ryńsk i stanowczo przyjął postanowienie co 
do stawienia przed sądem poprawczym G a-

ribaldego i jego towarzyszy. Postanowienie to j  
przyjęte zostało w skutek  usilnych nalegań 
jenerałów Cialdiniego i L a  Marmora, którzy 
upatrują wielkie niebezpieczeństwo dla du­
cha karności, w pozostawieniu bez kary, a 
przynajmniej bez sądu, przeciwprawnego po­
stępowania G-aribaldego.Usposobienłe prowin- 
cij południowych, i pewność, że tylko nieubła­
gana surowość robi jakieś wrażenie na tej 
pół dzikiej ludności, stanowią niejako okoli­
czności łagodzące to postanowienie gabine­
ty  turyńskiego. Aczkolwiek utrzymują, że 
niepodobna aby Garibaldego ze strony jak ie­
gokolwiek sądu włoskiego dotknęła jak a  ka­
ra, nie wiadomo, co może skorzystać gabinet 
na odraczaniu amnestji, udzielenia której nie 
będzie mógł uniknąć. W idać, że choć pozór 
nieubłaganej i nieozyniącej dla nikogo wy­
ją tk u  amnestji, jest obecnie konieczny dla do­
konania zamiarów jen. LaM arm ora, mających 
na celu wytępienie wszelkich żywiołów roz­
ruchów' i powstania w prowincjach południo­
wych. Ostatnie wszakże zaburzenia we W ło­
szech nie zatamowały pomyśluego biegu 
spraw finansowych. P. Bastoggi przełamaw- 
szy pierwsze nieuniknione trudności w tak  
wielkim przedsięwzięciu, jakiem  jest budowa 
kolei żelaznych neapolitańskich, potrafił 
złożyć stosownie do zobowiązań, 20  miljonów 
fr. do skarbu i 10  miljonów do kasy naro­
dowej. Cesarz Napoleon zaś oświadczył sta­
nowcze postanowienie, ażeby trak ta t handlo­
wy franko-włoski został ukończony i podpi­
sany. Wiadomo już, że na miejsce p. Scialoi 
inny pełnomocnik ma być przysłany z Tu­
rynu.

P. Odo Russel, angielski ajent dyplom aty­
czny w Rzymie; donosił swemu rządowi o in­
trygach m uratystowskich, których źródło 
wskazywał w państwie Kościelnem, a których 
skutki dały się spostrzegć w* Neapolu. Lord 
Cowley z polecenia swego rządu uczynił w tym 
względzie uwagi p. Thouwenelowi, lecz mini­
ster ten w yparł się wszelkiego w nich udziału, 
i to energicznie, tern bardziej, że rząd Cesarski 
nie tylko nie jest przychylny, ale nawet jest 
przeciwny tyrm himerycznym pretensjom. J e ­
dnakże p. Odo Russel będąc stanowczo prze­
konany o rzeczywistości tych intryg, udał się 
do Londynu dla dania dokładniejszych obja­
śnień angielskiemu m inisterstw u spraw za­
granicznych.

D w a statki am erykańskie m arynarki sta­
nów północno-amerykańskich, które usiłowa­
ły przełamać blokadę wybrzeży Meksyku, 
zostały wzięte przez francuzkie statk i, krążą­
ce koło Tampico. W  odwet niejako za to 
statki związkowe zabrały bryg francuzki La 
Manche, ponieważ nio miał w porządku pa­
pierów.

H  I o e J i j .

Turyn, 13 Wreśnia. Jenerałow ie Cialdin1 
i L a  M arm ora oparli się jak  wiadomo stano­
wczo zamiarowi udzielenia am nestji Garibal- 
dernu i jego towarzyszom, utrzymując, że po­
rządek w kra ju  nigdy nie będzie mógł być 
pi’zy wrócony, jeżeli rząd robić będzie w yjątki 
od ogólnego prawa. P oparli oni swojo dowo­
dzenia silnymi argumentami, k tó r e  ze  w z g lę ­
du na ich stanowisko i na sz a c u n e k , który 
potrafili sobie zjednać powszechnie, na tein 
większą zasługują uwagę. Proces będzie więc 
miał miejsce, ale nie będzie wytoczony przed 
senatem, ani też przed sądem wojennym, ty l­
ko prowadzić się będzie w zwyczajnym try ­
bunale pierwszej instancji. Spodziewają się 
jednak, że przed wydaniem wyroku, bieg wy­
padków zmieni dzisiejszy stan rzeczy i nastą­
pi zapewn* ułaskawienie, którego wszysey- 
pragną. W  skutek tego postanowienia, gabi­
net pozostanie na teraz w tymi samym sk ła­
dzie, i prawdopodobnie na jutrzejszej radzie 
ministrów zdecydowanem będzie zamknięcie 
posiedzeń obu izb.

J a k  utrzym ują od kilku dni niektóre dzien­
niki rząd postanowił teraz przybrać stanow­
czą jakąś podstawę względem kwestji rzym­
skiej. Nie podobna rzeczywiście przypuszczać, 
aby statu quo nadal jeszcze i na czas nieogra­
niczony miało byrć utrzymane. Rząd francuzki 
zechce zapewne wniknąć w to drażliwe po­
łożenie K rólestw a W łoskiego; w ątpliw ą je ­
dnak je s t rzeczą, aby pomimo usilnych sta­
rań turyńskiego gabinetu ważna jak a  zmiana 
zajść miała przed końcem tego miesiąca. U kła­
dy w tym  względzie rozpoczął już przed 
dwoma miesiącami w Paryżu  hr. Yimercati, 
k tóry  przez liczne zasługi oddane krajow i po­
trafił zjednać sobie oddawna zupełne zaufanie 
K róla i ministrów. Dalsze prowadzenie tych 
układów powierzono obecnie p. Nigra. W ia­
domości z Neapolu donosaą, że zupełna tam  
teraz panuje spokojność, z wielkiem nieukon- 
tentowaniem krańcowych lewego i prawego 
stronnictw. W szystkie prawie dzienniki, k tó­
rych wydawnictwo zostało wzbronione za- 
czyuąją już wychodzić jak dawniej.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wiedeń, 17 Września. Na dzisiejszem posie­

dzeniu izby niższej, p. G irskra wraz z 60 ucze­
stnikami, interpelowali gabinet co do oświad­
czenia m inistra skarbu wyrażonego w izbie 
panów, że rząd wypłaci stowarzyszeniu że­
glugi parowej na Dunaju, na rok 1862 wyż­
szy procent poręczony, niż został przez radę 
państw a dozwolony. Interpelacja ta  widzi w 0 - 
świadczeniu m inistra skarbu nieuszanowauie 
praw konstytucyjiiyćh i lekceważenie decyzij 
izby niższej, zapytuje, czy oświadczenie to 
nastąpiło w skutku obrad i postanowienia ca­
łego gabinetu, a w takim  razie, jak  m inister­
stwo może pogodzić takowe oświadczenie 
z prawami konstytucyjnem i reprezentacji pań­
stwa.

Marsy!ja, 16 Września. Z Neapolu donoszą 
pod 13-in b. 111., że władza kazała aresztować 
księdza, który odmówił ostatnich sakram en­
tów biskupowi Caputo. Z legji gwardji naro­
dowej wykluczono 100 członków. Dzienniki 
ulegają ciągle cenzurze z powodu stanu oblę­
żenia. Donoszą z Rzymu, że margr. de L av a­
lette pozostaje na miejscu, dla przyjęcia k a r­
dynała z Chambery, a następnie wyjedzie za 
urlopem.

Belgrad, 16 Września. Trzy bataljony mili­
cji narodowej zrobiły demonstraneję. Żądają 
one, aby wojna została wypowiedzianą, lub 
aby ich rozpuszczono.

Turyn, 16 Września. Pogłoski o zmianie mi- 
nisterjalnej potwierdzają się. W ym ieniają ja ­
ko mających ustąpić z gabinetu pp. Depretis, 
Conforti, Durando i Pepoli. Jenerałowie L a 
M armora i Cialdini sami tylko oparli się prze­
ciw projektow i amnestji dla jeńców z pod 
Aspromonte. S tan  zdrowia Garibaldego za­
wsze jeszcze jest niebezpieczny.

Raguza, 15 Września. Pow stańcy z H erce­
gowiny składają broń. Omer-pasza rozkazał 
paszom postępowrać z umiarkowaniem. Spo­
dziewają się amnestji, w której także i Mirko 
ma być objęty. Turcy zajmują stanowiska 
w Zabijaku, Rjece i Sturdżi, gdzie wznoszą 
warownie.

Berlin, 18 Września. Komisja handlowa 
izby deputowanych, przywróciła postanowie­
nia,. dotyczące praw a paszportowego, tak  jak  
były poprzednio przez izbę udecydowane, 
a k tóre późuiej przez izbę panów zostały 
zmienione.

Wiedeń, 18 Września. Dziennik Botschafter 
donosi, żo zgromadzenie austrjackich ucze­
stników przy obradach nad reformą związku, 
postanowiło nie brać udziału w rozprawach 
zgromadzenia zwołanego do W ejm aru, z po­
wodu zbyt wydatnych dążności, wyrażonych 
w porządku dziennym. Pp . R echbauer i 
B erger żądali w ykreślenia swych imion ze 
spisu uczestników. Na zebraniu frankfurt- 
skiem, A ustrjacy stawią się prawdopodobnie 
w dość znacznej liczbie.

Paryż, 17 Września. M arszałek Oastellane 
um arł w Ljonie. — Patrie donosi, że p. v. Bi- 
sm arck-Schónhausen przybył wczoraj z B iar­
ritz do Paryża i ju tro  wyjedzie do Berlina.

T u r y n , 10 W rześn ia . Sąd kasacyjny w Nea­
polu, zadekretował ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne, że proces Garibaldego nie 
będzie się odbywał przed sądem przysię­
głych kąlabryjskim. Sąd więc kasacyjny 
mcdjolański wyznaczy na ten cel inny sąd 
przysięgłych.—Zdrowie Garibaldego cokol­
wiek się pogorszyło.— Discussione mówi, że 
wiadomość, jakoby do gabinetu paryzkiego 
została w ysłana nowa nota, jest przedwcze­
sną,—Z powodu pogłoski, że m a nastąpić 
nowa pożyczba, nie było ożywionego ruchu 
na giełdzie turyńkiej.

Berlin, 18 Września. N a posiedzeniu kom i­
sji budżetowej, m inister wojny zgodnie z po­
praw ką Yinckego zrobił w imieniu rządu u- 
stępstwa, które jak  się spodziewa, komisja 
przyjmie jako podstawę ugody; rząd powita 
ten rezultat z radością, ponieważ przez to usu­
nie się opłakane zawikłauie. Obrady nad bud­
żetem z r. 1862 są niezależno od oświadczeń 
rządu w przedmiocie budżetu z r. 1863. P o ­
prawkę Stavenhagena co do budżetu z r. 1863 
rząd byłby gotów przyjąć, ale ze względów 
techniczno-wojskowych nie może się w zupeł­
ności na nią zgodzić; uwłoczyłby swoim obo­
wiązkom, gdyby przyjął j ą  przez wzgląd na 
chwilowy obecny pokój. M inister wojny w y­
wiódł potem  dalsze objaśnienia, przyczem nad­
mienił, żo obecny stan rzeczy w Europie wy­
m aga gotowości wojska do wojny. A rm jajest 
już osłabioną przez zredukowanie służby woj­
skowej, dla tego koniecznem jest zapełnienie 
tego ubytku, jako też podwyższenie płacy do­
browolnie nadal w służbie zostającym i podo­
ficerom, oraz urządzenie stałych obozów, k tó ­
re to rozporządzenia pochłonęłyby prawie 
wszystkie ewentualne oszczędności.

Kom isja budżetowa wyraziła zdanie, że 0 - 
świadczenie m iuistra wojny czyni wprawdzie 
ze względów techniczno-wojskowych zarzuty

przeciw wprowadzeniu dwuletniej służby, ale 
nie mówi ani słowa o prawnem  rozstrzygnię­
ciu kwestji. W szyscy członkowie komisji są 
niezadowoleni. Ń aw et Twesten oświadczył, 
żo dalsze układy będą bezowocne. M inister 
wojny zwrócił w końcu uwagę, że rząd może 
przyrzec prawne rozstrzygnięcie kwestji. Na 
wniosek lloverbecka, komisja jednom yślnie 
oświadczyła, że wczorajsze i dzisiejsze obja­
śnienia m inistra wojny nie mogą przerywać 
obrad izby. Obecny tem u m inister skarbu 
milczał. Ju tro  posiedzenie plenarne.

Turyn, 17 Września. Gazetta ufficiale oświad­
cza z powodu artykułu  dziennika France, że 
kw estja dotyczącą jedności W łoch nic może 
być przez kongres roztrząsaną. Monarchia na- 
lionale mówi, że W łochy wezmą udział w kon­
gresie tylko w celu żądania wszystkich na­
stępstw  zjednoczenia, k tóre nie będzie zupeł- 
neui, póki Rzym nie zostanie stolicą W łoch.

Belgrad, 17 Września. Rząd serbski zobo­
wiązał się nie do rozwiązania milicji w B elgra­
dzie (jak mylnie donoszono), lecz do zastą­
pienia jej przez inną. P rzy  ostatnim  starciu 
w Uszycy nie było rannych. Turcy ustąpili i 
cofnęli się do twierdzy.

Turyn, 16 Września. Dziennik Italia milita- 
re zamieszcza sprawozdanie pułkow nika 
Santarosa, wykazujące mylność oskarżeń, 
podawanych przez dzienniki radykalne, co 
do domniemanego złego obchodzenia się 
z Garibaldim i jego towarzyszami, uwięzio­
nymi W twierdzy Yarignano.

Neapol,' 16 Września. Karabinierzy papież- 
cy zabrali chorągiew włoską, za tknię tą  na 
kolei żelaznej nad granicą rzymską. Kom en­
dant w Ceprano żądał zadosyćuczynienia. 
Jenerał Montebello kazał chorągiew oddać. 
W ładze neapolitańskie i sycylijskie ciągle 
aresztują kamoristów.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
— Dzień wczorajszy był pogodny; przez 

cały dzień anijednej chm urki nie ukazało się 
na wypogodzonom niebie. W iatr panował 
półuocuo-wsckodni, w dzień mierny, z rana 
i wieczorem słaby. W  skutku takiego w ia­
tru, powietrze było suche i chłodne; średnia 
tem peratura dnia jes t 0 '/2 stop. Reańm ura, 
o y i0 stopnia niższa od normalnej; największe 
ciepło po południu 143/10, najmniejsze w no ­
cy 1 stopnie Reaum ura. B arom etr opadał, 
średnia jego wysokość jest 760,51 m ilim e­
trów. Elektryczność 11 stopni. Na słońcu 
dwie gromady plam  i jedna plama.

— D nia 31 L ipca r. b., Franciszek i K ata­
rzyna małżonkowie Mętki, gospodarze rolni 
ze wsi Służewo pod W arszawą, przed ule­
wnym deszczem schronili się pod drzewo, tym ­
czasem piorun w nie uderzył i oni życia pozba­
wieni zostali.

— Andrzej Górniak, la t 25 liczący, zlużący 
ze wsi Nierady, gminy Konopiska, powiatu 
W ieluńskiego, dnia 2 Sierpnia r.b. kąpiąc się 
w miejscowym stawie, utonął;—po dwugodzin­
n y c h  p o s z u k iw a n ia c h , w y d o b y to  go, lecz 
w s z e lk i x -atunok b y ł  ju ż  b e z s k u te c z n y m .

— W  nocy z dnia 2 na 3 S ierpnia r. b. we 
wsi W iązowna pod W arszawą, z niewiadomej 
przyczyny, lecz jak  wnoszą skutkiem  podło­
żenia ognia, wszczął się pożar, k tóry  zniszczył 
młyn wodny, ubezpieczony na rs. 3,610, oraz 
zboże i rozmaite sprzęty wartujące rs. 171.

— P an  Aleksander Przezdziecki odkrył 
w saskiej Owikawie (Zwikau), w kościele 
N. M. Panny, drzeworzeźby, prawdopodobnie 
przez W ita  Stwosza w 1507 roku wykonane. 
J e s t to Grób Chrystusa Pana, skomponowany 
na podobieństwo norymbergskiego grobu Sw. 
Sebalda. R ysunek i opis tego dzieła, oraz stu- 
dja o autorze rzeźby, m ają się drukować w Ty­
godniku Ilustrowanym. Tego lata p. P rzez­
dziecki zwiedził nadto M erseburg i Marburg; 
a w A ltem burgu znalazł prawdopodobnie 
ślad grobu W ładysław a wygnańca.

— Gorliwy i nieustający w pracy p. Józef 
Lompa, mieszkający na pruskim  Szląsku, ze 
brał i przygotował do druku Przysłowia i mo­
wy potoczne ludu polskiego w Szląsku, które na­
kładom jakiegoś dobroczyńcy inają być w y­
dano w Jaśle. Tym  sposobem uzupełnione 
zostaną wiadomości o Szląsku, którego Pieśni 
jeszcze w początku r. b., zebrane przez D ra 
Juljusza Rogera, wydane zostały w W rocła­
wiu.

— 0 linjach telegraficznych w Rosji. Z okoli­
czności wydania m appy linij telegraficznych 
Cesarstwa Rosyjskiego, redakcja Poczty pół­
nocnej otrzymała urzędowe zawiadomienie, że 
z dniem 27 Sierpnia r. b. było w eksploatacji 
33,101 wiorst linij i 150 stacij, i że obecnie u- 
rządza się 10,335 w iorst drutu telegraficznego 
oraz 15 stacij, które, w miarę wykończenia, 
będą otwierane, a mianowicie jedna połowa 
w bieżącym, a druga w 1863 r.

— Wiadomości o Uralskiej drodze żelaznej. P o ­
dług doniesień z d. 18 Lipca od podpułkowni­

ka P e ro tta , dokonywającego przedwstępne 
rozpoznawanie linji zamierzonej drogi żela­
znej między miastami Perm em  i Tium eniem , 
robotom przeszkadzały nieco niepogody i de­
szcze ulewne, skutkiem  czego nastąpiło zna-- 
czne wezbranie rzek niektórych. Mimo to ba­
dania nie ustają, a p. P ero tt teraz już uważa 
za możebne wynurzyć zdanie, że droga ta jest 
konieczną dla Rosji i że będzie korzystną dla 
akcjonarj uszów.—Jakkolw iek  budowa jej ko­
sztować będzie dość drogo, dotychczas jednak 
nio przedstawia ona trudności nieprzezwycię­
żonych, jak  mniemali niektórzy. Najkoszto- 
wniejszem miejscem będzie przejście rzeki 
Czasowej; okolica obfita je s t w m aterjały  do 
budowli potrzebne. —W iększa część miejsco­
wych właścicieli, przez których m ajątki głó­
wnie linja kolei żelaznej przechodzić będzie, o- 
świadczyli swą gotowość albo ustąpienia grun­
tów pod budowę zajętych bezpłatnie, albo też 
po cenach jak tylko można najniższych.

— W  Nowym-Sadzie (Neusatz) drukuje się 
drugi zeszyt „Album ” Sawy Tekely’ego, za­
łożyciela w pomieniouem mieście „Towarzy­
stw a Maticy serbskiej” , które odróżniać nale­
ży od towarzystwa noszącego tęż nazwę i is t­
niejącego w Budyszynie, w kraju serbo-łuży- 
ckitn, do Saksonji należącym.

— - Ostatni num er tygodnika czeskiego Lu- 
mir obejmuje między innemi: Początek powie­
ści historycznej Józefa J . Korzna, pod ty tu ­
łem: Zoikoc za panocani kralc Vaclava 1:—P o ­
czątek przekładu z polskiego na czeski po­
wieści Józefa Korzeniowskiego, „Scena na 
balu” (Vyjev na hale),— i ciekawy artykuł hi­
storyczny Ant. Rybiczki, pod tytułem : Koruno- 
vani kr ni orny Czcske Zofje roku 1100. Zofja, 
druga żona W acław a IY, króla czeskiego 
i rzymskiego, była córką Jana, księcia ba­
warskiego. Koronacja tej królowej odbyła 
się, podług odwiecznego zwyczaju, w kościele 
m etropolitalnym  Św. W ita w Pradze, na H ra- 
disztu, dnia 15 m arca 1100 r.

— Ksiądz Józef Sankot, kapłan w K un- 
sztacie, na Morawie, um ieścił w „Morawskich 
Nowinach” projekt następujący: „Pora już, 
abyśmy szczerze pomyśleli o uależytem wy­
kształceniu klasy rzemieślniczej i rolniczej. 
Każdy miłujący swój naród obywatel, im bar­
dziej zajrzy do "głębi ubogiego bytu tych sta­
nów na Morawie i n a  Szlązku austrjackim, i 
porówna to, co się w tych k r a ja c h  dzieje, z po­
stępem przem ysłu i rolnictw a w Anglji, tem 
bardziej ubolewać będzie, żejako jednostka, 
nio może złemu zaradzić. Lecz przy pomocy 
Bożej, czego jeden człowiek dokonać nie mo­
że, to przeprowadzić zdołają połączone usiło­
wania. B ratn i kraj czeski zbogacony został 
nowem, pod względom ukształcenia płci n ie­
wieściej wszystkich klas ludności, nadzwyczaj 
ważnem towarzystwem, pod nazwą Zlata kni- 
ha dicek czeskych pod ochrana Scatc Ludmiły, die- 
diczki żernie Czcske. A my Morawianie, czyliż 
nio czyjemy także potrzeby wyższego ukształ­
cenia stanów rzemieślniczego i rolniczego ?— 
Projektuję przeto, ażeby na pam iątkę tysiąc­
letniej rocznicy poznania przez nas prawdzi­
wego światła, postawione zostały naszym  
ś w ię ty m  a p o s to ło m  C y ry lo w i  i Motodemu d wa 
pomniki. Pierwszym z takich pomników niech 
będzie towarzystwo pod nazwą „Dziedzictwo 
św. Józefa, piastuna C hrystusa P an a”, ktoro 
to towarzystwo ma mieć na celu ukształceuie 
rzemieślników. Towarzystwo takie wydawa­
łoby wszelkie książki dotyczące handlu, rze­
miosł i przemysłu, tudzież^ czasopismo dla 
rzemieślników pod tytułem  Żionik, jako organ 
pomienionego, wielce na czasie będącego to­
warzystwa. ( Dalej ksiądz Sankot podaje p ro­
gram tego czasopisma.)—Drugim  zaś pom ni­
kiem niech będzie „Towarzystwo św. Izydo­
ra, patrona rolnictw a” , któreby wydawało 
wszelkie książki, ryciny i tablice dotyczące 
gospodarstwa wiejskiego i domowego, zasto­
sowane do pojęcia ludu rolniczego. (Dalej wy­
szczególnione są przedmioty, jakieby w tych 
książkach traktować należało.) Obok tego to­
warzystwo pomiemonc wydawałoby czasopi­
smo Rolnik, przystępnie dla ludu wiejskiego 
redagowane. Przystępujący czy to do „Dzie­
dzictwa św. Józefa”, czy też do „Dziedzictwa 
św. Izydora”, płaciliby rocznej składki po 5 
zł. reń. (20 zł. poi.) od każdej osoby, lub też po 
10  zl. reń. (40 zł. poi.) od każdej rodziny, albo 
też od biblioteki gminnej lub szkolnej, albo 
nareszcie od ciała zbiorowego (jak 11 p. od 0 - 
kręgowego towarzystwa rolniczego). Członko- 
wie°zaś założyciele po winiliby płacić po 50 zl. 
reń. (2 0 0  zip.) rocznej składki.— W  ten j e d y ­
nie sposób można będzie dojść do tego, żo do­
b r e  książki świeckie, dla rzemieślników i wie­
śniaków najprzydatniejsze, upowszechnią się 
między nimi, a znaczna liczba uczestników 
przyczyni się do zmniejszenia kosztów wyda­
wnictwa. Towarzystwa podobne są dla po­
myślności naszej niezbędne, jeżeli chcemy 
dojść do dobrobytu narodu.”

—  Pomiędzy" w ostatnich c z a s a c h  Wydane- 
mi w Anglji podróżami, zasługuje na uwagę

liczono, że to olbrzymie przedsięwzięcie, uła­
twiające komunikację, nietylko że dla ogółu 
ludności dwóch krajów stanie się niesłycha­
nie pożytecznem, zmniejszając koszta tran­
sportu w operacjach handlowych, ale nadto za­
pewni samym przedsiębiorcom ogromne zyski.

S ą  jednakże społeczności, w których mała 
zaledwie liczba obywateli, rozumie odleglej­
sze pożytki z robót przedsiębranych w intero 
sie publicznym; -  m ała liczba oby wateli rozu­
mie, żc w ielkie przedsięwzięcie będzio dobrze 
procentowało kapitał nakładowy, a cała spo­
łeczność weźmie w yższy daleko procent w 
ułatwieniach i dogodnościach mnożących do­
robek pracy; YV takiem  położeniu, władza, 
jako najlepiej pojmująca interes dobra pospo­
litego, ma obowiązek początkowania w pra­
cach użyteczności publicznej, w ykonyw ać  
w ielkie przedsięwzięcia i podtrzymywać do­
konane roboty. ‘)

') Z pomnikowych robót publicznych w Polsce, 
z dawnego czasu, nic nie posiadamy i posiadać nie 
możemy. Bo kraj wyłącznie rolniczy, a przez stan 
rycerski spierający nieustanne parcie azjatów, nie 
posiada! u siebie wyższego bogactw a nad płody rol­
nicze. Droga wyprostowana i wykarczowana z za­
wałów leśnych, kilka rzek uspławionych dla prze- 
syłki do portów pszenicy, kilka śpichrzów Kazi­
mierza Wielkiego' nad Wisłą na składy zbudowa-

Pierw szym  warunkiem  rozwijania się po­
myślności kraju, są niezaprzeczenie ulepszo­
ne i ułatwione komunikacje. P rzy  obfitości 
lasów i kamieni, Polska długo nie znała do­
brodziejstwa ulepszonych gościńców. W ielcy 
panowie, w podróżach dalekich w dworskim 
orszaku swoim, miewali często cieśli do na­
prawiania mostów, a najuboższy człowiek 
bez rydla i siekiery, nio mógł się puścić 
w drogę, mianowicie w porach wiosennej 
i jesiennej. (Jo chwila bowiem spotykało się 
na gościńcu most dziurawy, przerwę wyrwa­
ną powodzią, lub kłodę, drzewa, powaloną 
na poprzek drogi leśnej. Nikomu nie śniło 
się o polepszeniu komunikacji na swojem te- 
ritorjum , ztąd ogół kraju w komunikacjach 
przedstaw iał same bezdroża i manowce. Oby­
watel każdej miejscowości wiedział jak  1 gdzie

nyeh, oto i wszystko. Najpilniejsze odgrzebywanie 
po archiwach dokumentów urzędowych, pokaże 
ślady, że u nas byli prawodawcy rozumujący inte- 
resa dobra pospolitego, którzy stawiali wielkie 
zamiary, ale statut nio dowodzi jeszcze przejścia w 
życie samej idei, czem są roboty publiczne dla spo­
łeczności. W prawodawstwie dawnej Polski wielo­
krotnie objawiały się wielkie zamiary, ale gdy masa 
społeczna nie pojmowała przyszłego dobra swojego, 
ustawy zostawały na papierze, a w czyn szło to je­
dynie, do czego już zmuszały gwałtowne potrzeby.

ominąć przeszkodę, gdzio bród na rzece, a da­
jąc sobie radę, nie pomyślał, że odleglejszych 
stron wędrowiec, w tym  labiryncie nie trafi 
nigdzie bez przewodnika; torując sobie zaś 
przeprawę własnym  przemysłem, zrobi szko­
dę na tratowanych zagonach, za k tórą zno­
wu prześladował podróżnika poszkodowany 
właściciel. Jeżeli zaś, choćby już dla własne­
go dobra, dziedzic, k tóry  postawił most na 
rzece lub strumieniu, już się czuł sprawcą 
publicznego dobrodziejstwa, a koszta wyłożone 
procentował niemiłosiernie, nakładaniem  na 
podróżnych jakiegoś haraczu. Gdziekol­
wiek nad drzwiami wchodowemi karczmy, 
lub na słupie przy drodze, spotkałeś przybite 
koło od wozu, było to znakiem, żc masz 
przebywać most lub mostek, rzucony na wo­
dzie, i zapłacić wiuieneś postanowione myto 
przez dobrodzieja. P rzy  każdem moście czu­
wał żydek, którem u dziedzic wydzierżawiał 
OWO myto, a most zaniedbany, nieraz sam 
podróżnik reperować musiał. Jeżeli dla zwy­
czajnych pielgrzymów były uciążliwemi dro­
ol nasze, ileż one przedstawiały trudności dla 
handlu, gdy trzeba było odstawiać produktu 
rolne do spławów lub nu ładowanych wozach 
rozprowadzać towary. Z tego niedbalstwa 
i nieporządku nie jeden szlachcic robił sobie 
cnotę obywatelską, łowiąc gości na u tru ­
dnionych przeprawach swojego teritorjum,

których podejmował hojnie i często przez 
dnie i tygodnie zatrzym ywał u siebie. W  tak  
zaniedbanym kraju mogły i musiały kw itnąć 
cnoty gościnności, gdy strudzony wędrowiec 
był spragnionym  wypoczynku, — ale prze­
mysł i handel, nie znajdując uwygoduionyck 
komunikacij, dźwigać nie mogły narodowego 
bogactwa. . v

W  zbiorach praw polskich znajdujemy 1 
czne rozporządzenia, mające na celu u a w ie­
nie komunikacji, przez zakładanie kr ews ic 1
gościńców i uspławianic rzek wię szy c 1. dy 
wszelako z jednej strony nie było zrozumie­
nia dobra pospolitego w obywatelstwie, a sła­
ba władza wykonawcza mo posiadała odpo­
wiednich środków do przeprowadzenia wiel­
kiego zamiaru, m artw iały 1 szły wr zapomnie­
nie ustawy, a polepszone chwilowo komuni­
kacje psuły sję niedbalstwem ludzi. Gdy 
król m iał podróżow ać biegli przodem gońce, 
zapowiadający przeprawę królewskiego dwo­
ru; wtedy łatano drogi na galopa, a po króle­
wskim  przejezdzie, znowu czas jak iś w ypy­
tujący się podróżnik słyszał odpowiedzi: 
„Tam droga dobra, bo j ą niedawno król J e ­
gomość przebywał.” W ięc każdy kierował się 
tym  uwygodnionym szlakiem", dopóki się nio 
popsował.

Za Stanisława Augusta dopiero przystąpio­
no naprawdę do roboty około dróg ojczystych

naprawy; zaprojektowano walne gościńce 
w różnych kierunkach, otwierając główne ar- 
terje przepływania soków odży wnych w pań­
stwie. Nie były to jeszcze kamienno drogi, 
wszakże 1 gościniec pilnowany i reparowany 
nieustannie, już 8tal się dobrodziejstwem dla 
kraju. Zaraz też zwrócony ruch handlowy na 
te uwygodnione łożyska pokazał wpływy 
zbawienne komunikacji. Drobne i nic niezna- 
czące miasteczka, przy tych gościńcach poło­
żone, stały się główniejszemi stacjami handlo- 
wemi,— przem ysł krzewić się w  nich począł, a 
dawniejsze targowe place, oddalone od walnego 
gościńca, upadać poczęły w znaczeniu. Kupcy 
i rzemieślnicy przenosili się ku prądowi głó­
wnego ruchu, nowe osady dźwigać się poczy­
nają, a naw et wartość ziemi podniosła się 
wzdłuż walnego gościńca, gdy odstawa pro­
duktów ułatwiona, pomnożyła dochody dzie­
dziców. W tedy tô  Upadające m iasta i mia­
steczka, jako też i sąsiadujące z niemi m ająt­
ki, poczuły dopiero wartość komunikacji, a 
chcąc podtrzymać dawniejszo swoje korzyści, 
poczynają robić usiłowania dla poprawienia 
swoich gościńców. Zniesienie m yta na mno­
gich przeprawach, było pierwszym wynikiem 
tych usiłowań. Aż w naszym wieku dopiero 
władze rządowe uczuły się w prawie i obo­
wiązku dysponowania sprawami komuni­
kacji. (d. n.)



dzieło p. M auley H opkins’a, pod tytułem:
Ilawai; przeszłość, teraźniejszość- i przyszłość te­
go państwa wyspowego; historyczny opis wysp 
Sandwichskich w Polinezji (Hawaii: the Past, Pre­
sent and Future of Us Istwnd-Kingdom. An Histo­
rical Account of the Sandwich Islands (Polynesia); 
by Manley Hopkins; with a Preface by the Bishop 
o f O.rford). Zaledwie sto lat upłynęło od czasu 
kiedy kapitan Cook odkrył w yspy Sandwich- 
skie, od której to epoki rozpoczyna się do­
piero wiarogodna kistorja Polinezji, a  już lud 
H awajski przeszedł wszystkie stopnie rozwo­
ju, przez jakie zwykle przechodzą, narody. 
W  końcu przeszłego w ieku Ilawajczykowie 
byli narodem pogańskim, czczącym bałwany, 
zabijającym ludzi na otiarę bogom, i trzyma­
jącym  się curowego system u tabu. Następnie 
próbowali żyć bez żadnej rcligji i wtedy zo­
stali odwiedzeni przez amerykańskich chrze­
ścijańskich misionarzy. Naukę ewanioliczuą 
przyjęli oni z chciwością; współubiegąh się 
w dowiedzeniu błędów dawnej religjb P0'  
pełniali względem niej świętokradztwa, naru­
szali najsurowsze jej przepisy, a kiedy bóstwa 
dawne nie ukarały śmiałków natychmiasto­
w ą śmiercią, religja chrześciańska, rozszerzy­
ła  się, na pociechę świata, z nadzwyczajną 
szybkością. Lecz misjonarze am erykańscy za 
daleko uniesieni, wprowadzili zbyt tookraty- 
czny rząd. Polecili zachowywać niedzielę we­
dług najściślejszych przepisów sabbatyzmu. 
Najmniejsze przekroczenie w tym  względzie, 
gotowanie obiadu, najmniejsza rozryw ka lub 
zabawa, surowe sprowadzały kary  nietylko 
na krajowców, ale i na cudzoziemców. Taki 
chrześcjanizm okazał się mieszkańcom jesz­
cze uciążliwszy od porzuconego systemu tabu, 
i do tego stopnia ich rozdrażnił, że z królem 
na czele zrobili bunt religijny, a dopuściwszy 
się najdzikszych okrucieństw, przywrócili 
bałwochwalstwo. Lecz znów religia chrze- 
ścjańska otrzymała z wycięztwo i po usunięciu 
najbardziej uciążliwych przepisów, została 
przyjęta przez ludność. Teraz Hawajczyko- 
wie są nominalnie ckrześcjanami, i nauczeni 
zostali czytać, pisać, rachować i siać zboże. 
P o  40-stu latach wszakże ciągłej nauki, jak  
■wszyscy ludzie sumienni przyznają, owoce 
tej nauki wcale nie odpowiedziały oczekiwa­
niom, owszem, wszelkiego rodzaju zepsucie 
coraz bardziej bierze górę. Misjonarze starali 
się utrzym ać władżę w kraju, którego długo 
byli prawdziwemi rządcami, usiłując k ra­
jowców  nauczyć po angielsku, bo język k ra­
jowy nie posiada naw et wyrazów do oddania 
■wielu prostych pojęć. Lecz usiłowania ich 
były próżne, a z upadkiem władzy m isjona­
rzy, rozpoczyna się nowa era historji haw aj­
skiej. Obecnie panujący tam  monarcha Ka- 
mehamoha IV  otoczył się zdolueini doradca­
mi, i wraz z niemi stara się o ile możnośai 
rozwinąć zasoby kraju , wstrzymać nagłe 
zmniejszanie się ludności przez mądre ule­
pszenia, oraz zachować przyjazne stosunki 
z narodami. D la Anglików je s t bardzo do­
brze uprzedzony, a Królowa angielska w o- 
statnich czasach zgodziła się trzymać do chrztu 
(przez prokurację) Księcia Hawajskiego. 
K iedy Cook odkrył te wyspy, zostawały pod 
feodalnym despotyzmem, teraz m ają liberal­
ną konstytucję. Pierwszy przyczynił się do 
zaprowadzenia tej zmiany Kameham eha I, 
potomek rodziny starożytnych monarchów. 
Uczynił on dla Hawajczyków, co E gbert dla 
Anglików, co K arol W ielki dla Germanów, 
co W iktor Em anuel dla Włoch. Silny nucic­
ie i umyśle, ściśle połączył wszystkie małe 
królestw a i księstwa w jedno ciało polityczne, 
i umarł jako jedyny władca całego archipela­
gu. Z uwagi na oddzielenie jednych wysp od 
drugich szerokiem a często burzliwem mo­
rzem, nie można mu odmawiać wielkiej za­
sługi w przełamaniu trudneści. Lecz śmia­
łym  sprzyja fortuna, a stare bóstwa, którym  
oddawał cześć, nie odstąpiły go w chwili po­
trzeby. Niejednokrotnie starano się go na­
wrócić na wiarę chrześciańską, lecz okazało 
się, żc zbyt to trudna była sprawa z tak prze­
biegłym człowiekiem, bo kiedy misjonarze 
mówili mu o potędze wiary, Kamehameha 
naglił ich, aby na świadectwo swej wiary rzu 
ciii się ze szczytu góry w przepaść, a szczę 
śliwę wykonanie tego skoku stawiał za wa­
runek przyjęcia wiary, którego rozumie się 
żaden z misjonarzy spełnić nie chciał. D la 
tego do końca życia czcił swe bałwany, lecz 
jego przebiegłość pozwala się domyślać, iż da­
w ną religję uważał tylko za pożyteczne na­
rzędzie polityczne, którego nie chciał wypusz­
czać z ręki. Po  jego śmierci zaszły ważne po­
lityczne i religijne zmiany, a w ciągu pano­
wania trzech następnych królów, konsty tu­
cja zajęł miejsce despotyzmu, prawo własno­
ści i sprawiedliwość zostały utrwalone. Lecz 
cywilizacja dziwny wywiera tu  wpływ; lu-

— Le Nord podaje ciekawe porównanie li­
czby kapitalistów angielskich i francuzkiok, 
p o b i e r a j ą c y c h  rentę od obligów skarbowych 
lub innych papierów publicznych, będących 
w ich posiadaniu.

Dług publiczny znajdujący się w rękach 
prywatnych osób we Francji, wynosi 7 '/2 mi­
liardów; liczba zaś subskrytentów  przenosi 
miljon, czyli, żena każdego subskrybenta wy­
pada przecięciowo po 7,500fr. Cyfra ta  coro­
cznie prawie się powiększa, w skutek coraz 
nowych wniosków po 1,000 lub kilkaset fran­
ków, dostarczanych przez kasy oszczędności 
i kasy zapomogi dla starców.

Dług narodowy w Anglji wynosi obecnie 
735,000,000 funt. ster., czyli 18 miljardów 
375 miljouów fr.; liczba zaś subskrybentów 
dochodzi zaledwie do 270,000, czyli że na ka­
żdego subskrybenta przypada w przecięciu 
2,722 funt. st. t .j .  60,050 fr. J a k  wiadomo, 
wszelkie dywidendy wypłaca, posiadaczom 
obligów skarbowych, czy też innych jakich 
akcij, bank angielski za pośrednictwem kom i­
sji, utrzymywanej na ten cel przez skarb 
państwa. W ypłata ta odbywa się tylko w Lon­
dynie, co, szczególniej dla mniej zamożnych 
akcjonarjuszów, jest w ielką niedogodnością, 
bo muszą, dla odebrania należnego im procen­
tu, odbywać dwa razy do roku uciążliwą czę­
sto podróż do Londynu i odry wać się na czas 
jak iś od zw ykłych swoich zatrudnień. W e 
Francji przeciwnie się dzieje i jakkolw iek  
skarb państwa płaci znaczną liczbę urzędni­
ków, wszysćy jednak  subskrybenci mogą ka­
żdego czasu odbierać przypadające im dyw i­
dendy, w najbliższych im kasach rządowych 
Cesarstwa.

— W yszła niedawno w Paryżu  książka, 
będąca dziełem zarazem literata i erudyta. Je s t 
to zbiór poezji chińskich z V III  i IX  wieku 
naszej ery, po raz pierwszy przetłomaczo- 
nych na język francuzki a poprzedzonych stu- 
djum o sztuce poetycznej i prozodji u Chiń­
czyków, przez margrabiego d’Hervey de Saint- 
Denys.

— Używanie mięsa końskiego na pokarm, 
zyskało sobie poparcie przez ogłoszenie arty ­
kułu  takiego znakomitego naturalisty, jak im  
był zmarły Izydor Geotfroy St. Hilaire. Mię­
so ośle wszakże ma przed nim pierwszeństwo. 
Godne uwagi są dwa fakta, naprzód spostrze­
żenie p. Leblanc, że w czasie panowania cho­
lery w okolicach Monłaucon, mieszkańcy któ­
rzy używali za pokarm  mięsa końskiego, zu­
pełnie nie ulegali tej chorobie, po wtóre oświad­
czenie profesora Baudeus, że w czasie wojny 
krymskiej, kiedy cholera i tyfus liczne ofia­
ry  pomiędzy żołnierzami zabierały, jeden 
pułk, którego pułkow nik żywił swych pod­
kom endnych końskiem mięsem, wcale ża­
dnej straty  z tego powodu nie poniósł.

— Czytamy w dzienniku H o m e w a r d  Mail• 
Sprawozdanie półkownika Phereys z 1861 r. 
donosi, ze Cesarz B irm ański wprowadził no­
wą stałą monetę. W  ciągu bieżącego roku 
rząd Birm ański zaczął wypuszczać w obieg 
srebrną stałą monetę, wagi przeszło 18 gra­
mów. Każda sztuka z jednej strony m a pa­
wia, dewizę rodziny panującej, a z drugiej 
datę wstąpienia na tron  obecnego Cesarza. 
Zdaje się, że jeszcze nie wypuszczono dosta­
te c z n e j jej ilości, ale j e s t  to  w a ż n y  k r o k  zmie­
niający dawny nadzwyczaj niedogodny systo- 
mat, polegający na ważeniu przy każdem ku­
pnie srebra w sztabkach, przechodzącego z rąk  
do rąk.

— D ziennik Temps donosi o zgonie wika- 
rjusza apostoł, w S iam iei B iskupa malloskie- 
go, księdza D. J . D. Pallegoix, znakomitego 
orjentalisty i pierwszego z uczonych, który  
dał popęd do studjów siam skich w Europie. 
Dostojnik ten kościoła, ur. 28 paździer. 1805 
r. w Com bertault w pobliżu Beauue, kształcił 
się w seminarjutn misij zagranicznych i wy­
słany został w 1830 r. jako  misjonarz do S ia­
niu, gdzie w krótkim  czasie tak  wielkie poło­
żył zasługi, iż w r. 1838 wyniesiony został do 
o-odności wikarjusza apostolskiego. Z powo­
du zaufania, jakie w biskupie tym  aż do jego 
zo-onu pokładał K ról P ra-Param ender Maha- 
M onghut, wpływ francuz ki przomagał w Sia- 
mie nad angielskim. Radom biskupa P alle­
goix przypisać należy odmówienie towarzy­
stw u angielskiemu ustępstw a robót około 
przekopania międzymorza Kra. Roboty te król 
zamierza powierzyć towarzystwu francuzkie- 
mu. Zm arły wydal w B angkok gram atykę ję ­
zyka Thai, następnie opis w dwóch tom ach 
królestwa Siamskiego, i nareszcie, kosztem 
rządu, w ielki dykcjonarz s iam sk o -łac iń sk o -
fran cu zk o -an g ie lsk i.

gu 80 lat zmniejszyła się o %  gdyż w 1823 
liczyła 150,000, w 1840 r. 80,000, a w 1860 r. 
ty lko 67,000 tak, że jeżeli dalej tak  pójdzie,
niedługo naród Hawajczyków, jak  i inne nie- 
które, stanie się mytem. Cywilizacja i leligja 
zatarły wiele miejscowych zwyczajów i oby­
czajów i nadały państwu, a szczególniej stoli­
cy, prawie europejski charakter. W  Honolu­
lu (stolicy) wychodzą cztery dzienniki, co do 
wielkości równające się angielskim i podają­
ce wszystkie wiadomości o tern co się dzieje 
na świecie; jest tea tr królewski, w którym 
krajowi artyści przedstawiają utw ory drama­
tyczne w języku angielskim; jes t czynne to­
warzystwo rolnicze, a w porcie nieraz stoi po 
sto statków  jednocześnie; gą bilardy, sale 
koncertowe, kawiarnie, szpitale i tym podo­
bne zakłady publiczne. Na ulicach spotyka 
się ostatnie mody europejskie, najpiękniejsze 
indyjskie i chińskie jedwabne materje. K ra­
jowcy zawsze byli, co zresztą dzielą ze wszy­
stkiemu polynezyjczykami, ludem artystycz­
nym, i zachowali dotąd tę charakterystyczną 
cechę. P . Hopkins pełniący obowiązki Hawaj­
skiego konsula jeneralncgo wielo czerpał ma- 
terjałów  z H istorji wysp Hawajskich (H isto­
ry  of the Hawaiian Islands) p- Jarve, której 
trzecie wydanie drukowane było w Honolulu 
w 1847 r. i mimo tego, że ostatnie to dzieło 
dawmiej było pisane, przewyższa nowy opis 
p. Hopkinsa pod względom lepszego zbada­
nia początkowych dziejów, dawnych podań, 
zwyczajów i obyczajów i zawiera daleko wię­
cej urzędowych dokumentów.

PRACE TOWARZYSTWA 

ARCHEOLOGICZNEGO W PETERSBURGU.

(C ią g  d a ls zy , obacz A r. 188).

Ciż sami Finnow ie zajmują przestrzeń na 
zachód wzdłuż rz. Obi aż do A łtaju, a nawet 
do Tomska, oddając jeszcze cześć cynowym 
bałwanom starożytnych Czudów, w pobliżu 
K etu  zamieszkałych. Pomiędzy Ostiakami 
dochował się dotąd, podobnież jak  w F in lan- 
dji, poemat bohaterski, w którym  napotyka­
ją  się finlandzkie nazwy miejscowości, ja k  np. 
Sumi w blizkości Irtyszu, Kem’ i inne. Sa- 
mojedzi tomscy starożytne kurhany te nazy­
wają S am -L ed ; grzebią W  nich um arłych 
i zakopują wraz z nimi odzież, łuki, strzały, 
siekiery, noże, łyżki i miski, stanowiące wła­
sność nieboszczyków. Członków tejże ro ­
dziny, którzy później umierali, składano na 
powierzchni pierwotnego kurhanu, usypując 
nad nimi wraz z ich rzeczami, nową ziemi 
warstwę. TV Erm itażu cesarskim znajduje 
się znaczna liczba przedmiotów, w kurhanach 
i starożytnych wykopaliskach syberyjskich 
przez Frołow a znalezionych. Badając pilnie 
te przedmioty, dostrzedz naw et można rozma­
ite epoki ukształcenia Czudów, którym  mogiły 
te i kopalnie są przypisywane. (Idy rozwa­
żymy położenie miejsc, w których odkrycia 
dokonane zostały, spostrzeżeni łatwo, że naj- 
dawniejszemi kurhanam i są te, które najbliżej 
leżą punktu, od którego poczyna się wędrów- 
kaScytów —i że wykopywane narzędzia i broń 
stają się doskonalszemi w miarę tego, jak  się 
oddalamy od Ałtaju, wzdłuż rzek, ku  równi­
nom Syberji postępując.”

TV przeglądzie rzeczy starożytnych autor 
trzym a się porządku wieków: kamiennego, 
miedzianego, srebrnego i żelaznego. Kam ien­
ny znajduje on przy samych górach A łtaj­
skich, potem stopniowo zbliża się do gór 
Uralskich, wskazując przy każdej sposobności 
pomniki, w kurhanach i wykopaliskach zna­
lezione. Tym  więc sposobem, Czudowie albo 
Scytowie, przeszli przez rozmaite epoki ukszał- 
eenia; im bliżej do Europy, tern się doskonal­
szemi stają wykopane przedmioty, broń, na­
rzędzia, i t. d., a zatem im bliżsi byli Europy, 
tern większe wykształcenie posiadali: nowe 
przejście do tego punk tu  pociągało za sobą 
nowy stopień rozwoju. Lecz czyliż tak  jest 
w istocie ? czyż podobue epoki ukształcenia 
może przyjąć nauka ? To wszystko w takim  
tylko razie na uwagę zasługiwaćby mogło, 
gdyby poszukiwania odkrywały warstwy(sto- 
pniowe), w których to co jes t najdawniejsze­
go, ukryw a się pod nowszem, przechodząc 
k ilka stopni dziejów ludowych, jak  się to w nie­
których w ykopaliskach archeologicznych spo- 
strzedz dało. W e wskazanych przez autora 
epokach ukształcenia plem ienia scytyjskiego, 
nic innego, jak  się zdaje, dostrzedz nie mo­
żna, prócz tego, że czudzkie plemiona, bliżej 
Europy mieszkające, były stosunkowo więcej 
ukształcone od tych, które w głębi Azji u 
podnóża gor A łtajskich zamieszkały. Zkądźe 
to pochodzi? Bo bliższemi były do narodów, 
które znacznie ich w ukształceniu przewyż­
szały, a mianowicie do narodów w krajach 
nadkaspijskich i nadwołgskich zamieszkałych. 
Sąsiedztwo to widocznie nie pozostawało bez 
wpływu na byt Czudów albo Scytów; tym ­
czasem plemiona przy ałtajskie, z powodu od­
ległości miejsca, były pozbawione owego 
w pływ utak, że jednocześnie różno zamieszku­
jąc miejscowości, plemiona czudzkie albo scy­
tyjskie stać mogły n a  różnym stopniu ukształ­
cenia, i mieć różne tegoż ukształcenia epoki, 
oczem n aw et z dzisiejszego ludów syberyj­
skich bytu przekonać się można. Nadto, do­
wody na to, że Scytowie są Finnam i, nie są 
jeszcze dość przekonywające. Najważniej­
szym z nich, na którym  inne polegają, jes t 
świadectwo Herodota, że wyszli oni z A łtaju, 
zkąd zresztą wyszli także Turcy, Chińczycy, 
Mongołowie.—

Z prac F. G illć’a znakomitszą jes t wydana 
oddzielnie, podty tu łem : „Antiquites du Bos- 
phore cimmerien conseryóes au Musće Im ­
perial do TErinitage.” Petersburg, 1854— 
1855. Tomów 2, in-folio, z Atlasem ryciu (94 
arkuszy).

Muzeum Erm itażu cesarskiego, tak  bogate 
w skarby sztuki, je s t jedynem  pod względem 
starożytności Bosforu: wszystko bowiem co 
jes t w tym  rodzaju najlepszego, znajduje się 
w tak  zwanej „Sali lcerczeńskiej” i „Gabinecie 
J. C. Mości” (gdzie są rzeczy złote pomie­
szczone). Założone w mieście Kerczu Muze­
um, zawierało w sobie przed rokiem 1852, zna­
czną ilość starożytności z nad Bosforu, i w tej 
liczbie k ilka unikatów (jak np. dębowy sarko­
fag cesarski); lecz w tym  roku przewieziono 
je, z woli R ządu , do Petersburga, dla zacho­
wania w Muzeum Erm itażu, w Kerczu zaś 
zostawiono tylko ich dublety, oraz przedmio­
ty  nie łatwe do przewiezienia i pod względem 
s z tu k i  m a ło z n a c z ą c e . P r z e d  ro z p o c z ę c io m  je ­
szcze krym skiej wojuy, z p o z o s ta ły c h  w Mu­
zeum kerczeńskiem pomników starożytnych, 
wszystko, co było można, zostało wywieziono; 
tym  więc sposobem, tylko przedmioty małej 
wagi, głównie szklane łzawnice, naczynia ró­
żnych kształtów i ułam ki marmurowe uległy 
zniszczeniu lub zostały zabraue z Kerczu. 
Najlepszy zbiór starożytności kerczeńskich 
znajduje się zatem w Petersburgu, nie zaś 
w Kerczu, a opis tychże, o którym  obecnie 
mówimy, ukazał się w druku ro ku l854—1855 
w języku rosyjskim i francuzkim. Oprócz 
artykułów  Stepliani’ego o napisach i mone­
tach, tudzież o m alowanych wazach i n iek tó ­
rych wyrobach z gliny i szkła, z pod pióra 
Gille’a ‘wyszły opisy wszystkich innych ry ­
sunków, oraz przedmowa i wstęp historyczny, 
który m a na celu obznajomienie czytelników 
z postępem  odkryć archeologicznych w kur­
hanach nad Bosforem. Tu czytamy dość szcze- 

ółowy „opis odkrycia Kulobskiego grobow­
ca,” tudzież wiadomości, „o starożytnych gro­
bowcach, napotykanych w kurhanach w oko­
licach Kerczu, o urządzeniu tychże kurhanów  
i robotach w nich od roku 1831 dokonanych.” 

P ó ł wieku zaledwie minęło, ja k  zwrócono 
uwagę na starożytności Bosforu cymeryjskie- 
go. °D otąd same tylko zbierano materjały 
do tego działu arckcologji, niektóro zaledwie 
szczegóły obrabiając; dziś, z ukazaniem  się 
wydania wspomnionego, które pod względem 
typograficznym i artystycznym śmiało mie­
rzyć się może z najpiękniejszemi wydaniami 
zagranicznemi, po raz pier wszy^matny przed 
sobą cały praw ie zasób tych starożytności, 
przez co tak  badanie tychże, ja k  dalszy po­
stęp nauki starożytniczej zuaczuie się. uła­
twił.

III.
sło-Prace oddziału arcbeologji rosyjskiej 

wiańskicj.
Z prac oddziału tego w czasopismach To­

warzystwa zamieszczonych, a następnie od­
dzielnie wydanych, znakomitszo są: I) „He­
raldyka rosyjska, przez A leksandra L akjera.” 
Tomów 2, in 8-o, z XX V  tablicami. P e te r­
sburg, 1855. „Powszechnie u  nas mniema­
ją, powiada on, że herby rosyjskie są prostem 
naśladowaniem herbów zachodnio-europej­
skich. Z tąd przedmiot ten za niezasługujący 
na dokładne i szczegółowe badanie uważano, 
utrzym ując, że pieczęcie książąt rosyjskich 
nie były czem innern tylko kamejami, które 
wstawione będąc w obwódkę z imieniem księ­
cia, do którego pierścień należał, charakter 
pieczęci otrzymywały; że kameje te, często 
się zmieniając, nie miały szczególnego zna­
czenia historycznego; że dalej, herby rosyj­
skie, zanadto nową i dla Rosjan niewłaściwą 
będąc instytucją, przedmiotu nauki stanowić 
nie m ogą,‘i że nareszcie w układaniu herbów, 
widocznie się dostrzegać daje dowolność osób, 
które się tern układaniem trudniły. Zarzuty 
podobne o ty le się prawdopodobnemu wydają, 
że na pierwszy rzut oka nauka o herbach zu­
pełnie niemożliwą się przedstawia.” (W stęp, 
str. 1—2). Od tych zarzutów przeciw zada­
niu, jakie „H eraldyka rosyjska” rozstrzyfgnąć

powinna, autor zaczyna swe dzieło, pojmując, 
że u wielu czytelników sam tytu ł jego pracy, 
podobne zrodzić mógłby zarzuty; dla tego 
usiłuje zbić je  i zarazem dowieść, że „nauka o 
heraldyce rosyjskiej jest możliwą.” Zdaniu 
temu w literainem  znaczeniu, nie podobna za­
przeczyć, każdy bowiem objaw życia społecz­
nego, nie zważając na stopień jego znaczenia 
historycznego, stanowić może przedmiot bada- 
nia naukowego. Lecz osnowa odpowiedzi na 
pytanie dotyczące heraldyki rosyjskiej, zmie­
nić się niezawodnie musi, jeżeli na nią podo­
bnież jak autor, zapatrywać się będziemy, nie 
tylko jako na gałęź nowszego prawodawstwa, 
lecz także jako na pomocniczą do historji ro­
syjskiej na ukę. U tych albowiem narodów, 
gdzie istniało rycerstwo, herby wyjaśniają po­
chodzenie i historję rodów, do których należą. 
W R osji, naodwrót, herby żadnych dla historji 
pojęć nie dostarczają; przeciwnie, w tych na­
wet razach, gdy niejakie znaczenie history­
czne mieć mogą, tylko przez wiadomości ge­
nealogiczne, z innych zaczerpnięte źródeł, 
mogą być wyjaśniane. A utor powiada też: 
„same tylko genealogje, mogą objaśnić he­
raldykę rosyjską osób pryw atnych" (str. 9). 
„Praw da (mówi on dalej), że jeśli wyjaśnie­
nie herbów naszych, na  wyjaśnieniu genea- 
logji polega, tedy na odw ró t, te ostatnie są 
przez wiadomości zaczerpnięto z heraldyki 
dopełniane;” na dowód tego, następny stawia 
przykład: „Ród książąt litewskich od Gedy- 
mina pochodzących, najlepiej myśl naszą w y­
jaśni. Liczne szczepu tego gałęzie oddawna 
przeniosły się do Polski, gdzie dotąd zostają, 
Zdawałoby się , że związek pomiędzy np. 
książętami Ozetwertyńskimi i Koreckimi 
z jednej, a książętami Golicynami z drugiej 
strony, ustaćby powinien; lecz herb o jedno­
ści ich pochodzenia świadczy. W spólny em­
blemat „pogoń” wyraźnie m ówi, że jedną 
mieli własność rodową, wedle której jedno 
znamię czyli znak był im dany.” Przykład 
ten jednakże wcale nietrafnie i w sposób 
najmniej przekonywający wybrany został: 
naprzód, wspólność pochodzenia wspomnio- 
nych przez p. Lakj era rodów od Gedymina, 
znaną nam  je s t nie z zestawienia herbów, 
lecz z niewątpliwego gcnealogji świadectwa; 
powtóre, z samego roztrząsania herbów nie 
moglibyśmy o tej wspólności pochodzenia 
nabrać przekonania; „pogoń” albowiem w 
tym  naw et kształcie, jak i ma na herbach 
książąt Golicynów i Koreckich, nie zawsze, 
(jak to sam autor na str.453 przyznaje) za ce­
chę pochodzenia od Gedymina uważaną być 
może. X V II-sty  rozdział jego dzieła (herby 
rodów z Polski, P rus, Niemiec, i t. d. przyby­
łych), któryby najwyraźniej wykazać powi­
nien korzyści, jak ie  genealogja rodów szla­
checkich z rozpatrzenia herbów otrzymać 
może, przeciwnie, w sposób nieulegający w ąt­
pliwości świadczy, że z herbu rodu jakiego, 
niepodobna odgadnąć z dokładnością jego po­
chodzenie; rody bowiem, k tóre się z P ru s do 
Rosji przeniosły, takież same mają herby, jak  
rody z Polski przybyłe; rodom pochodzenia 
tatarskiego służą herby wcale nie z tatarskie- 
mi em blem atam i, i t. d.; każda wspólna ce­
cha genealogiczna, w herbach za pomocą ge- 
nealogji w ynajdyw ana,, ulega podług słów 
autora, wyjątkom; często p- L ak jer żadnych 
cech ogólnych nie znajduje. J a k  mało sam o­
dzielnych wiadomości historja rosyjska za­
czerpnąć może z heraldyki, dowodzą najlepiej 
prace wszystkich historyków rosyjskich, k tó­
rzy w heraldyce najmniejszej dla siebie po­
mocy nie znajdowali; świadczy też i brak no­
wych wniosków historycznych, z badań hi­
storycznych przez samegoż autora wysnutych.
I  czyliż można zaliczać do rzędu pomocy hi­
storycznych rosyjskich, naulćę o herbach, 
kiedy autor sam powiada, że „herby szlache­
ckie” („dworjańskije”) przez cudzoziemców 
zaprowadzone u nas zostały od czasu panowa­
nia Fedora Alexiejewicza (str. 344); zwracać 
zaś uwagę na ich dokładność dopiero od za­
łożenia w roku 1722 Heroldji poczęto (str. 
349); przed tym  bowiem czasem wiele osób, 
dowolnych (przez siebie samych ułożonych) 
herbów używało, żadnego na to, z ty tu łu  po­
chodzenia swego nie mając p ra w a ; dla zapo­
bieżenia więc tym  nadużyciom, Heroldja 
utworzoną została (str. 349).” Nie inaczej 
przeto, jak z nader wielkiemi ograniczeniami 
przyjąć można (zresztą, czy tylko można) 
„przekonanie” autora, że herb „za najlepsze 
genealogji dopełnienie, a naw et za najlepsze 
jej sprawdzenie posłużyć może” (str. 396). 
P rzykład na to, do jakiego stopnia trwałem ! 
byłyby wnioski, na tej podstawie budowane, 
w temże dziele, jedną tylko kartę  przerzuci­
wszy, znajdujemy (str. 394), a mianowicie: 
„herb książąt Alen szykowych, takiż sam jak  
u potomków Gedymina.”

Daleko ważniejszą dla historji rosyjskiej 
jest sfragistyka, t. j. badanie pieczęci osobi­
stych, rodowych, miejskich, i t. d.. Zgłębia­
jąc przedmiot ten w V I—X  rozdziałach swe­
go dzieła, p- Lakjer na bardziej twardym  
znajduje się gruncie. A utor zebrał mnóstwo 
wiadomości o starożytnych pieczęciach rosyj­
skich, dołączywszy liczne ich rysunki (w tym  
zbiorze wiele jest nowych pieczęci, przedtem 
wcale nieznanych) i w pew ny system  ujął 
swe badania o sfragistyce rosyjskiej, która 
pierwsze dotąd w literaturze rosyjskiej dzieło 
stanowi. Pieczęcie rosyjskie, autor na pięć
podzielił klas: 1) pieczęcie w. księcia i ksią­
żąt udzielnych; 2) pieczęcie miast; 3) pieczę­
cie duchow ieństw a; 4) pieczęcie Izb i wyż­
szych urzędników i 5) pieczęcie pozostałych 
klas ludności. P o  szczegółowym pieczęci 
książęcych przeglądzie, autor wyprowadza 
wniosek, „że pieczęcie te były to po większej 
części gemmy albo naśladowania tychże, być 
może przez artystów  greckich, w łoskich i in­
nych do Rosji przybywających, robione. Ka- 
żden książę takie w ybierał dla siebie wyo­
brażenie, jak ie  albo się m u najwięcej podoba­
ło, albo bliżej określało polityczne jego zna­
czenie i stosunek do H ordy lub w. księcia. 
Ztąd pochodzi, że pieczęci dziedzicznych nie było, 
i nieraz tenże sam książę, w różnych epokach 
swego panowania, przy niejednostajnych oko­
licznościach i na różnych dokumentach, roz­
maite przykładał pieczęcie. Napis w kojo, 
oznaczający do kogo pieczęć należała, konie 
ezny jej warunek i poręczenie nietykalności 
stanowił. Toż samo mówi autor o pieczęciach 
osób prywatnych. M ała ich liczba, a do tego 
z nowszych tylko czasów, w yjątek z ogólne

go prawidła stanowi, będąc podług wszelkich 
przepisów heraldyki ułożoną. W  tym  jednak 
razie już H eraldyka , nie zaś na odwrot, 
wpływ miała na pieczęcie, a mianowicie her­
by szlachty Litew skiej i Polskiej, oraz in­
nych rodów cudzoziemskich do Rosji przesie­
dlonych.

O pieczęciach m iejskich autor następne 
czyni wnioski: „o wyobrażeniach na pieczę­
ciach miejskich w starożytnych piśm ienni­
ctwa pomnikach nie ma wzmianki, a ztąd 
wiadomości o nich są nadzwyczaj szczupłe. 
Zresztą zważy wszy na to, jak i związek mię­
dzy pieczęcią księcia a stęplem na jego pie­
niądzach zachodził, domyślać się można, że 
podobnież oznaka (chorągiew) miejska, w 
czasie istnienia księstw  udzielnych, zmieniała 
się wraz z posiadaczem m iasta i prowincji, 
t. j. że książę, obrawszy dla siebie emblemat 
i pieczętując nim akta, już przez to samo, 
przyswajał go miastu i prowincji.” Tak się 
utworzyły pieczęcie Kijowa, L itw y  i Moskwy. 
Oprócz pieczęci tych miast, autor roztrząsa 
pieczęcie Nowogrodu i Pskow a. Pierwsze, 
wnosząc z tych, jakie nas doszły pieczęci, cią­
gle się zmieniały. Późniejsza pieczęć nowo­
grodzka wyobrażała stopnie wiecowe i pasto­
rał metropolity. N a pieczęci pskowskiej w y­
stawiona była pantera z wydobytemi pazura­
m i, wysuniętym  językiem  i podniesionym 
ogonem, biegnąca w prawo. „Źródła, zkąd 
ta  figura heraldyczna wziętą była, szukać 
trzeba, powiada autor, w stosunkach Pskow a 
z m iastami Europy zachodniej i związkiem 
hanzeatyfckim.” Od początku X V  wieku do­
chowała się pieczęć Połooka z prostym  napi­
sem. Otóż wszystko, co nam  o pieczęciach 
miejskich je s t wiadomo. Pieczęcie ducho­
wieństwa i urzędników, oraz Izb rządowych, 
nic szczególnego nie przedstawiają, lubo au­
tor wiele nowych i ważnych pod względem 
archeologji rosyjskiej zebrał wiadomości.

v  (d. c. « .)

TEATRA W WARSZAWIE.

W i e l k i  T e a t r .  — Dziś w Sobotę, dnia 20 
Września, jako w obchód uroczystości,Urodzin J e ­
g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  Na­
stępcy Tronu, widowisko bezpłatne, komedjo-opera 
w 5ciu aktach, Talizman, odegrana przez pp. Bon- 
dasicwiczównę, Podlewską, Chomińslciego, Damse- 
go, Boczkowskiego, Figarską , Rybicką, Ostrow­
skiego, Adlera, Dąbrowskiego. Micińską; zakończy 
Kantata.

C e t ia  m ie j s c .

L o ż a  I g o  p i ę t r a . . .  
L o ia  p a r t e r o w a . . .  
L o ia  2 g o  p ię t r a . . .  
L o ia  G a le r j o w a . . . .  2 
A m fite a tr  Ig o  p ię tr a  

w 6 c iu  p ier . rzę. i 
w n a s t ę p n y c h .  ,,

rsr. k. 
4 50
4 50
3 6')U

na
u b o .
lu
10
1010
2 '/.
2 '/.

A m fite a tr  2 g o  p ię t . .  , ,  
K r z e s ło  w  4 p ie r . r*. I 

d to  „  d r u g ic h , i 
d to  w  u a s t . i b o c z . ., 

G a le r ja , m ie j . n u m .  
G a lerja , m ie j . n ie n . , ,  
P a r a d y z ..............................

. k . 
75 
20

90
5 2 ' /
45
2 2 ' /

a b  Oj
2% 
o  1/ 
-  / «  
2 ‘/.•Z'/.

Z a c z n ie  s ię  o  g o d z in ie  7.

Jutro, w Niedzielę, Wielki Teatr, 
mermooru, —  rolę Łucji przedstawi 
kowska.

— Łucja z La-
panna Dowia-

— TV dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby lOod rs. 2 k. 19, do rs. 2 k. 23 %, [za gar­
niec od k. 71% do k. 73.

K U R S A  T E I E G R A M C I K K .
*  B e r lin a  z d n ia  19 w rze śn ia .

żyda*
j*

płacy.

b ta  Pożyczka R o s s y j s k a ........................... - 88
6 ta  ,, , ,  ................................ — 96 V 4
O bligacje Skarbow e 4 % ........................... — 84 ’/g
L isty  zas taw ne 4°/0 ........................................ ' — 88 Vj
B ilety B anku P o lsk ie g o ................................. __ 88 7 ,
W eksle na W a r s z a w ę .................................. — 8 8 '/ ,

,, P e te rs b u rg  3 tygodniow y . — 9 8 '/ ,
,, Londyn 3 m ie s ięcz n y . __ —
„  P ary ż  2 „ —
,, H am burg  2 „ . . —
,, W itd e ó  2 ,, . . —- 78 Ł/ s

Z yto  na t a r g u ................................. ......  • 5 0 3 ,
,, n a  dostaw ę p ó ź n i e j s z y ...........................

m P a r y s a .
—

R enta 3 % ............................................................ — 69
A kcje k red y tu  m e b o m e g o ........................... — 972

KURS GIEŁDY W i a SZ&WS&1K J.
z dn ia  19 w rześn ia .

M o n e t y .

P ó ł-Im perja ły  R osy jsk ie . . . .
D ukaty  H olenderskie nowe ważne. 
P rusk i K u ran t . . za 100 T al.

P a p i e r y .
Obligi S k ar. za 100 rs . (oprócz

kuponu) ........................................
B ilety Skarbu  K ró les tw a......P o l­

sk iego ................................. i •
L isty  Z as t. I l l -g o  O kresu  serya  
1 i 2 (op rócz  kuponu) z a  15 rs .  
A kcje G łów nego T o w a rz y s tw a  

R ossy jsk iego  d róg  że laz n y ch . 
O bligi w spółki Ż eg lug i P a ro w ej 

w K rólestw ie Pols: po rs . 750 . 
Akcjo D rogi Ż elaznej W arsz a - 
w sko-B ydgoskiej po rs . 100 . .

d ito  500 . .
Akcje D rog i Żel. W a r s z . - W i e d .  

W e x le .
Borlin

»i • •

G dańsk  . 
„  • • 

H am burg  . 
L ondyn . 
M oskwa . 
P e te rsb u rg

Pary* .

W iedeń .

100 T al. 
100 Tal. 
100 Tal. 
100 Tal. 
30 0  BMk. 
1 F t .  S t 
100 Ks. 
100 B s. 
100 Rs. 
300 F r .  
300  F r. 
150 Zlr.

2 M. 
k. t ,
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M.

śądano  

rsr. j kop.

03

15

92

101

153
6

81

80

62

40

90
87

90

40

płacono  

•sr. f kop .

14

86

101

153

99
99

80

63

99

50

25

60

50
75

10

W artośó  k u p o n , bieśgcego od obligów S k a rb . rs . 1 k .  8 7 ' / ,  

,, od L istów  Z astaw ni IH go  O kresu  k. 1 4 '/ ,

Liverpool, 17 Września. Sprzedano 2,000 
wańtuchów bawełny. M iddling Orleans 26.



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N . D . 4 8 0 9 ) K om isja  R ządow a  
P rzychodów  i Skarbu.

P o d a je  do  w iad o m o śc i, iż w S k ła d z ie  G łó w n y m  
d ru k ó w  i fo rm u la rz y  b ę d ąc y m  p rz y  K om isji 
R zą d o w e j P rz y c h o d ó w  i S k a rb u ,  w  je j gm ach u  
p rz y  u lic y  R y m a rsk ie j N r .  74 4  z n a jd u je  s ię  do 
s p rz e d a n ia  d ru k o w a n y  sp is  sz la c h ty  K ró les tw a  
P o ls k ie g o  po  cen ie  n a s tę p u ją c e j:  za  e g z e m ­
p la rz  sp isu  z d o d a tk ie m  p ie rw szy m  po  k o p . 60, 
z a  e g zem p la rz  d o d a tk u  d ru g ie g o  p o  k o p . 15 . 
K a ż d y  w ięc m a ją c y  chęó  n a b y c ia  te g o  spisu* 
m o ż e  z g ło s ić  s ię  w  ty m  c e lu  do  p o m ie n io n e g o  
S k ła d u  d ru k ó w  co dzienn ie , w y ją w szy  ś w ię ta  
u ro c z y s te  i d w o rsk ie  w g o d z in a c h  od  9 z  ra n a , 
d o  3 po  p o łu d n iu .

W a rsz a w a  d . 1 (1 3 )  S ie rp n ia  1*62 r.

D y re k to r  W y d z ia łu ,
R zeczyw isty  R ad c a  S ta n u , J a n is z o w sk i.

(1 ) za  D y re k to ra  K a n c e la r j i ,  Ż y licz .

(NT D  4 832) D yrek cja  Główna 
T o w arzystw a  K red y to w eg o  Z iem skiego.
P o d a je  do pow szechnej wiadomości, że w d. 13

(2 5 )  W rz eśn ia  r. b. o godzinie 11 z ra n a  w dz ie­
dzińcu G m achu W ła d z  T ow arzystw a K redy tow e­
go  Ziem skiego, przy. ulicy M azowieckiej położo­
ny m , w obecności D elegow anych C złonków  obn 
K om itetów  i D yrekc ji Głównej T ow arzystw a K re ­
dy tow ego  Ziem skiego, dopełnionem  zostan ie  sp a ­
lenie Ić s tó w  Z astaw nych  i K uponów  w ycofanych 
z  obiegu w I. półroczu  1862 r .  a  m ianow icie:

1. L istów  Z astaw n y ch  w artości im iennej rs. 
1 ,0 0 1 ,7 0 0 .

2 . K uponów  p rzy  ty c h ż e  na rs. 2 3 3 ,5 1 7  k. 60 .
3 . K uponów  p ła tn y c h  z ub ieg łych  półroczy  na 

1 ,0 6 5 ,2 9 4 , kop. 60.

W arszaw a  d . 4 (16) W rześn ia  1862 r.

p . 0 . P rezesa , K retkow ski.
P isa rz , A sesor K olegjalny , B rzozow sk i.

(N. D . 4833) U rzą d  L o ta rji tv K ró les tw ie  
Polskiem.

P o d a je  do  w ia d o m o śc i..iż  c ią g n ie n ie  I. k la sy  
V . O d d z ia łu  N a j w y ż e j  dozw olonej L q te r j i  n a  
d o b ra  S zy m an ó w  i S e ro k i, s to so w n ie  do  p la n u  
n a  d n iu  w czo ra jsz y m , czy li 6 (1 8 )  b . m . i r. 
ro z p o c zę te , a  w  d n iu  d z isie jszy m  u k o ń c z o n e  
z o s ta ło ; z o d c ią g n ię ty c h  w o b u d w u  d n ia c h  
1100 n u m e ró w , zn aczn ie jsze  w y g ra n e , p a d li  
j a k  n a s tę p u je ;  rs . 5000 , n a  N r. 3 2 4 8 , rs . 2 0 0 0 , 
n a  N r. 2 2 ,259 , rs .  1500, n a  N r. 5 9 8 4 , rs .  1000, 
11a  N r . 8 7 3 8 , po  rs . 300  n a  N r. 367 5  i 10 ,40

O gó lna  tab e la  w ygranych  o dc iągn iętych  1 k la ­
s y  rzeczonej L o te rji, z a raz  po w yjściu z d ruku 
p rzy  D zienniku  Pow szechnym  dla wiadomości 
w szystk ich  w tę  L o te r ią  g ra jący ch  do łączoną  zo 
stan ie .

C iąg n ien ie  I I  klasy  O ddziału  V. pom ienioncj L o ­
te r ii  rozpocznie sie w dniu  17 (29 ) P aź d z ie rn i­
k a ! .  b.

-  I

W arszaw a d. 7 (1 9 ) W rześnia 1862 r. 
N aczelnik U rzędu , B aron  M engden. 

S ek re ta rz , J .  K. Noiński.

(N . D . 4 641) Z a rzą d  Poczt 
w K ró le stw ie  Polskim .

W y d an a  przez K asę G łó w n ą  Pocz tow ą n iegdy 
W alen tem u M ikulskiem u w  d . 1 S ty czn ia  1829 r. 
rekogn ic ia  na  z łożoną p rzez niego k au c ją  z p o ­
sady  S e k re ta rza  U rzędu Pocztow ego G u b ern ia l- 
nego  w Suw ałkach , w ilości rs . 450 , pod ług  do 
n iesienia p ozosta łe j po nim  Sukcesork i. uh-gta 
u ron ien iu .

Poniew aż w sk u tek  p rośby  te jż e  sukcesorki, 
z a rząd zo n y  zostan ie  zw ro t pom ienionej kau c ji, 
p rze to  Z a rz ą d  P o cz t podaje  do w iadom ości, że 
w razie  w ynalezienia w zm iankow anej rekogn ic ji, 
takow a  ja k o  n iem ająca  żadnego oznaczen ia, w in ­
na byc1 zw róconą Za rządow i P o cz t.

z upow ażnienia  D y re k to ra  Poczt,
Iszy  ltad ca  Z arząd u , G rzecznarow sk i 

N aczelnik o ddzia łu , H ru b an t.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .  

(N. I ) .  4 826 ) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j 
GiCbernii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie .
Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j w  d n iu  12 (2 4 ) M aja  

1862 r .  śm ie rc i F ra n c rs z k a -G u s ta w a -O lto m a ra  
3ch  im io n  1 a ro n a  von  S c h illin g , w ła śc ic ie la  n ie ­
ru c h o m o śc i m ie jsk ie j w W arszaw ie  po d  N. 1583 
p o ło ż o n e j, to czy  się  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e , 
d o  u k o ń c ze n ia  k tó re g o  w y z n a c z a  się  te rm in  
p ó łro c z n y , n a d z i e ń  1 8 ( 3 0 )  G ru d n ia  1862 r. 
w  K a n ó e la rj i  h y p o teczn c j w W arszaw ie . 

W a rsz a w a  d . 31 M aja  (12 C zerw ca) 1862  r.

T e o fil B rz o zo w sk i

(N. D . 478 6 ) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie.

Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j w  d . 11 L is to p a d a  
1861 r. śm ierci: T a d e u sz a  L a to s z y ń sk ie g o  w ła ­
śc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i w W a rsz a w ie  pod  N r. 
2281,4 p o ło żo n e j to czy  się  p o s tę p o w a n ie  s p a d ­
k o w e  do  u k o ń c z e n ia  k tó re g o  te rm in  n a  d . 18 
(3 0 )  G ru d n ia  1862 r .  w K a n c e la r j i  p o d p is a n e ­
go  R e jen ta  w y zn ac z o n y m  z o s ta ł.

M . Z ie liń s k i.

2 . S ta n is ła w a  R e g u ls k ie g o  ja k o  w ie rz y c ie la  
su m y  z ip . 15 ,000, czyli rs . 2250  n a  n ie ru c h o ­
m ości W arszaw sk ie j N r. 2 4 6 4  w d z ia le  IV ^ p o d  
N r. 10 zah y p o tek o w a n e j.

3. F e rd y n a n d a  (i u ż y w ają c e g o  im ie n ia  F r a n ­
c iszk a) S o sn o w sk ieg o , ja k o  w ie rz y c ie la  sum y 
rs. 675 z w ięk sze j rs . 1350 p o p rzed n io  n a  d o ­
b rac h  K ło p o c zy n  w O k rę g u  R aw sk im  w dz ia le  
IV .  po d  N r . 2 u b ezp ieczo n ej, p o ch o d ząc e j, 
a  z p o w o d u  s p ła c e n ia  je j  pożyczką  T o w a rz y ­
s tw a  K re d y to w e g o  Z iem sk ieg o  w  lis ta c h  z a s ta ­
w n y c h  z 12 u k u p o n am i w  d epozyc io  T o w a rz y ­
s tw a  K re d y to w e g o  z n a jd u jące j s ię , o tw o rz y ły  
s ię  s p a d k i ,  do  re g u la c ji k tó ry c h  w K a n c e la r j i  
h y p o te c z n e j, te rm in  o s ta tec z n y  w y z n a c z a  się 
n a d z i e ń  11 (2 3 ) M arca  1863 r. god"zinę lO z  r a ­
n a ,  w k tó ry m  to te rm in ie  s tro n y  in te re so w a n e  
z w la sc iw em i dow odam i z g ło s ić  s ię  m ają .

W arsz aw a  d . 6 (1 8 ) W rz eśn ia  1862 r.

D z ied z ick i A d a m .

(N . D. 4794) P isarz Sądu  Pokoju O kręgu  
W łocław skiego.

Z  p o w o d u  śm ie rc i lo  A n to n ie g o  C z e rw iń s k ie ­
g o  w sp ó łw ła ś c ic ie la  n ie ru c h o m o śc i N. 8 i 9 w 
W ło c ła w k u  2. J u liu s z a  H e n ry k a  S ta m p e  w s p ó ł­
w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o ści N 31 i 32 w W ło c ła w ­
k u ;  3. A n to n ieg o  S zw ey k o w sk ie g o  w ła śc ic ie la  
n ie ru c h o m o śc i N  34  w B rześc iu  p o ło ż o n y c h , 
o g ła s z a  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e  do u k o ń c ze n ia  
k tó re g o  w y zn acza  te rm in  p re k lu z y jn y  n a  dz ień  
10 (22) M arca  1863 r .

B rześć  d . 26 S ie rp n ia  ( 7  W rześn ia ) 1862 r.

Chruszczakowski

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D .  4773)  S ą d  Pokoju Okręgu  
W lodaw skiego. 

W ydział H ypo leczn y.
p o w o d u  żąd a n ć j n o w ć j h y p o te k i dom u d re ­

w n ia n e g o  g o n ta m i p o k ry te g o  z w sze lk iem i z a ­
b u d o w an iam i g o s p o d a r8k ie m i ró w n ież  g o n ta ­
m i k ry te m i, w raz  z o ficy n ą  d re w n ia n n ą  m ie ­
szk a ln ą  g o n ta m i k ry tą ,  p rzy  u licy  M iodow ej p od  
N . 501 m iędzy  dom am i J a n a  J a n u s z k ie w ic z a  i 
i A n n y  M ies iączk o w sk ie j, n a  p lacu  czynszow ym  
X X .  P a u lin ó w  p o ło ż o n e g o , do  A n to n ie g o  M u- 
rzy n o w sk ieg o  K a s je ru -Ł a w n ik a  m ia s ta  W ło d a ­
w y n a leżą ceg o , k tó ry  so b ie  z am ieszk au ie  p ru - 
p ra w n e  w tep iże  d om u  o b ra ł.

Z aw iadam ia  osoby in te reso w an e , iż takow a  
n astąp i dnia  1 6 (2 8 )  L is to p a d a  r .  b.

W zy w a  ich p rz e to  ab y  w tem  te rm in ie  osobiście 
lub p rzez  pełnom ocników  urzędow uie i specjalnie 
u m o co w an y ch  zgłosili się, żąd an ia  sw e i w n io ­
ski do p ro tokó łu  regu lacji p o d a li, i w d o k u ­
m en tu  p ra w a  ich  u d o w ad n ia jąc e  za o p a trzy ­
li się.

O strz eg a  zarazem , że n iezg łasza jąey  się w te r -  ' 
minie pow yższym  podpadną  skutkom  prekluzji w 
a r t .  154 i 160 p raw a o h y p o tek a ch  z r. 1818 
p rzep isanym .

Jeże lib y  w łaściciel w yw ołanej nieruchom ości 
w term inie do  regu lacji n ie s taw ił się, tenże  na ż ą ­
danie k tó re g o k o lw ie k  z in te resen tów  na karę  
od rs. 1 kop. 50 , do rs . 7 kop. 50 , skazany 
zostanie, i p o d łu g  a r t .  150 t. p. u trac i w sze l­
k ie  praw o względem swych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji, jak a  w sku tek  ak tu  regu ła- j 
c ji  n a s tą p i,  odbędzie  się w d n iu  3 G rudn ia  r . U. i 
o godzin ie  10 z raua  na  posiedzeniu publicznem  j 
Sądu  tu te jszeg o  i od  tego  czasu term in  do odwo- i  

łą n ia  się od niej upływ ać zacznie.
In teresenc i więc b ez  dalszego ich w ezw ania 1 

w tym  dn iu  obocDymi być pow iuu i.
W łodaw a d. 17 (2 9 ) S ie rp n ia  1862 r . \

P odsędek , G um ow ski.

kółu  licy tacy jn eg o , później ja k  w m iesiąc od jego  
da ty  p rzez  K om isję R zą d o w ą  Skarbu  n a s tą p iła , 
m e mniej z rzeka  s ię  roszczenia z tą d  p re te n sji.

Ż adne zas trzeżen ia  ze s tro n y  w sp ó łu b ieg a ją - 
cych się do dzierżawy' p rzy ję te  nie b ęd ą , naw et za 
późne objęcie posesji i p o p rz e sta ć  pow inni na  d o ­
chodzie przez A dm in istrac ję  w skazanym .

O strzeg a  się p re tenden tów  ab y n ied o p u szc za li się 
zm ow y i udzielan ia  sobie odstępnego, gdyż ja k o  
dążący  do zm niejszen ia  korzyści jak ie  S karb  przez 
licy tac ję  osiągnąć zam ierzy ł, w inni do odpowie­
dzialności Sądow ej pociągnięci będą.

S uw ałk i d. 3 (1 5 )  W rześn ia  1862 r.
G u b ern a to r C yw ilny , K ory tkow sk i. 

za N aczeln ika K ancelarji, Ja łb rzy k o w sk i.

(N . D. 4 8 M ) M agistra t M iasta  
H rubieszow a.

P o d a je  do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, w  d n iu  10 
(2 2 ) P aździern ika  r. b. j a k o  w d ru g im  te rm in ie  
w M ag is trac ie  tu te jszy m , o d b y w a ć  s ię  będ z ie  
g ło śn a  in  p lu s  l ic y ta c ja  n a  w y d z ierżaw ien ie  
p rzez  ro k  je d e n  1863 d o ch o d u  k a sy  E k o n o in i-  
czuej m ia s ta  H ru b ie szo w a  pod n a z w ą  czopow e­
go p o c zy n a ją c  od  d o ty ch czaso w ej s u m y rs .  1033 
wyraźniej rs . ty s ią c  trz y d z ie śc i trz y . K ażdy  
więc m ający  ch ęć  l ic y to w a n ia  obow iązany je s t  
p o  z a o p a trz e n iu  się w  v ad iu m  ■/](,'c z ę śc i sumy' 
licy tacyjnej w y ró w n y w a jąee , p rz y b y ć  na m ie j­
sce  i d z ie ń  w yżej oznaczony, g d z ie  i .0 w a r u n ­
k a c h  lic y ta c y jn y c h  k a ż d e g o  c za su  d o w ied zieć  
się  m oże .

H ru b ieszó w  d 4 (1 6 ) W rz e ś n ia  1862 r.

(1) Burmistrz,

(N . D . 4825) R ejen t K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j 
G ubernii W a rszaw sk iei w W arszaw ie .
Z  powodu nastąp ione j w d . 22 G rudnia  (n o w e ­

go k a le n d a rz a )1 8 6 1 r . śm ierci B azylego Lewaszów 
Jo n erała  M ajora wojskCESA r s k o - R o s t  J s a  1 c n  w ie­
rzyciela sum  rs . 721 k o p  35 . rs. 1125, i rs. 1100. 
pod N r. 5, 15 i 16, działu IV . w ykazu hypotecz- 
n sgo  n ieruchom ości w W arszaw ie  pod N r. 1272 
ubezpieczonych, toczy  się postępow anie spadkow e, 
do ukończenia k tó reg o  w y zn acza  się te rm in  n a  d. 
19 (31 ) G rudn ia  1862 r. w K a n ce la rji  Z ie m ia ń ­
skiej G ubern ii W arszaw skiej w W arszaw ie .

W arszaw a d. 31 M aja (12 C zerw ca) 1862 r.
S tan is ław  Jas iń sk i.

(N . I). 4 740 ) Sąd Pokoju Okręgu 
Łowickiego. 

W ydział Hypoteczny.
Z p o w o d u  w n iesio n eg o  ż ą d a n ia  o  w y w o ła n ie  

do  p ie rw ia s tk o w e j re g u la c ji h y p o te k i n ie ru c h o ­
m ości m ie jsk ie j, s k ła d a ją c e j s ię  z d o m u  p a r te ro ­
w ego  d re w n ia n e g o , s ta je n k i d re w n ia n e j g o n ta ­
m i k ry te j, p la c u  n a  k tó ry m  s to ją  z o p a rk a n ie -  
n iem  i o g ro d u  w ty le  d o m u  b ę d ąceg o  w  m ieście  
S o ch aczew ie  p rz y  u licy  M iec h o w ic e  po  N r. po i. 
237 po ło żo n e j, clo w ła sn o śc i J a n a  M u śla n k ie - 
w icza  n a le żą c e j. »

Z a w ia d a m ia  s tro n y  in te re s o w a n e , że r e g u la ­
c ja  tej n ie ru c h o m o śc i n a s tą p i w S ąd z ie  tu te j ­
szym  w d n iu  17 (2 9 )  G ru d n ia  1862 r .

W zy w a  p rz e to  in te re s e n tó w , a b y  w  p o w y ż ­
szym  te rm in ie  sam i o so b iśc ie , lu b  p rzez  p e łn o ­
m o c n ik ó w  p ra w n ie  u p o w a ż n io n y c h  z g ło s ili  s ię , 
d la  w jk a z a n ia  p ra w  i p re te n s j i sw o ich .

N ie z g ła sz a ją e y  s ię  zaś  w tym  te rm in ie , u le ­
g n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji  a r t .  154  i 160  p ra w a  
h y p o tc c z n e g o  z r. 1818 p rz e p isa n e j.

O g ło s z e n ie  zap aść  m a jące j d ecy z ji, n a s tą p i 
w  d n iu  19 (31 ) G ru d n ia  1862 r. i o d tąd  czas 
do  ap e lac ji od  decyzji u p ly  w a ć z a c z n ie ,  w ty m  
w ięc  te rm in ie  in te re so w a n i d la  w y s łu c h a n ia  d e cy ­
zji bez: o d d z ie ln y ch  w ezw a ń  s taw ić  się  o b o w ią ­
zan i.

Ł ow icz  d. 31 S ie rp . (12 W rz eśn ia )  1862  r.

A se so r  T r y b u n a łu ,  
p . o. P o d s ę d k a ,

A seso r K o le g ia ln y , Z n a je w sk i.

(N .  D .  4 6 0 3 )  KoMuuĄupij HoeóeeopeieecKgił 
Kphaocm noii Ap/nu. i.iep ia .

r i p u  l i l r a Ó T ,  H o n o r e u p r i e n c K o f i  K p n i i o c T -  
n o i i  A p i H . M e p i n ,  n a  o c t i o n a n i u  p a c n o p i t i K e -  
u i n  B u d u a r u  H a u a - i i . c T n a ,  ó y a e n ,  n p o i m o  
fm T c u . n o  ey u ie C T i iy  1011411 yit, n o c T a u o i u i e H t i i M t  
8  O k T H o p n  r iy ń / tH u i iu f i  T o p r t ,  a  1 2  u u c n a  
• r o r o  3>e M t c m t a  n e p e T o p m K a  bt» 10  H s c o b ł  
y T p a  n a  i i o c T a B K y  pan  c e i l  A p T H A e p i i i ,  H iq H -  
KoBT. COCHOBMXT, C l  BH.VTpeHHMMH 4IM.MH, 
ddHKOK) 2  < s y m a  5  /tłOUMOBl., tUHpHHOIO 1 
-t>yuTJ, 3 .IFOllMa, BHIUHHOIO 8  l j 4  /UOii.UOUT, 
B t e r o  7 2 9 ;  H m H K o B b f i e a t .  i i K / i a ^ H u x t ,  g n o i n , ,  
T'B X'b (He pa3JCBpoB1, l i c e r o  2 1 6 ,  II HIttHKOBT, 
Se.iT. nK /ia4 H h i r b 4 H0 Bi> r M i  w e  p a i M U p o i i b ,  
c i ,  K n p o o K a . u u  u i i y T p u  H 3 b  4 t t o r o u a r o  m e . i l i -  
3 a  7 2 ,  11 trB K b M a . i a r o  p a o u E p a  c o c u o m j x i ,  
4 JH H 0 KI 33, ‘J -IIOUMOBb, IJMUIMHOIO 4. 5 4 IOH 
it a ,  i n t i p i t  n o t o  16  4 i o f i u o n b  u c e r o  65 7 ;  T a t to -  
n u x i ,  w e  u t i K b  ii  r o r o  w e  p a  iM b p a  c b  u o p o ó -  
K aw ił  i m y r p M  B c e r o  18, u  b Ł k t .  S o n ,u i a r o  
p a a w b p a  c o c i i o n i . u b ,  4 ,1:1 u  o io 33, -5 41011- 
MOBb lUtlplIHOIO 2 6 ,  1 41011510111, BUUlIIHa 4 ,
2  41OHII0 0  b 7 2 ;  n a  n p n e n o c o ó / i e i i i o  k t ,  8 2 8  
IIIUHKa.Mb OC,o5bIX'b Ó p y C K O B b  44HI10I0  10 1 j 2  
4I0M M O B b  1656 .

T o p m  ua  n o G ia im y  a  1 n x  t. uetReft u a m y  r -  
ch  c b  c y u u  ce.Mii THCBub c o p o u a  boci.m ii py - 
6, i e u 4 eiiHHpcTOBoct>MH K onB eK b  c ep e ó p o .u b ; 
k i ,  h u  mi. 6 y 4 y T b  4 ony iue tH ,i ,111 p a  iiM -bioipie 
u a  o to  n p a u o ,  b i , 'i e u b  4 0 /1*110 ó w ri, t ip e 4 - 
c ia u . ie u o  n u t  CBH4 U Te.11.eTB0 ł r E e r n a r o  H a- 
’la .ibC T ua, ua .io i b  1/3 ‘t a c r i .  uceii no 4 pH4 iioń 
cy.M.MW, 4 0 1 WHW ów Tb n p e 4 CTaB,iem, n a g a -  
HyHli r o p r a  ii-iii nepeTopJK K H . d c ,u m ie  na  
HOCTSBKy BtttHKOBb, BUM, II OpHCIlOCoSjeHill, 
a TaKiKe 11 o ó p a an b i 0111.1x 1, 510*110 m i.fłiT h  
bo  ucHKoe 11pe.Mi1 u i, IL lT ańli H o B o re o p r ie a  
CKOH KpUriOCTHOli A p T II/U ep in , UCK/TKIiaH 
l ip 33411119h i,ix b  u B oi K peciii.ix i, 4 Heii.

T o p m  f iy . t y T b  u p o H i n o / t H r C H  i m y c r i i i . i e ,  
im 4 0 3 u o J H e rc n  U n p iic u .iK a  3aii& M araiiiii.ixi, 
o & b i i i i j e i i i u ,  u a T o u u o M i ,  o c n o u a H i i i ,  2  r . i a m . i ,
3 (>a 1413.1a, 1 K tiu n i, 4 'iacTH C u o4»  U oeu- 
tn ,ix b  ! Im  r,'.niHi.i t-ni.i.

Kp. I I o a o r e o p r i e n c K b  6  C e l iT f ló p H  1862 r .

(N  1)  4831 ) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.
D o  u k o ń c z e n ia  p o s tęp o w a n ia  sp ad k o w eg o , 1. 1

p o  A d a m ie  R o sen  ja k o  w ie rz y c ie lu  sum  rs. 975 I
n a  n ie ru c h o m o śc ia c h  W arsz a w sk ic liN . 5 G9 , 570 ! 
571, 5 99c  i 600C p o ło ż o n y c h  i rs . 900  n a  n ie - j 
ru c h o m o ś c ia c h  N . 569 , 570 i 6 0 0 c  u b e zp ie c z o ­
n y c h , o ra z  2 po  M o rd ce  R ech e n sraan  w sp ó łw ła ­
śc ic ie lu  p ra w a  do  w y c ięc ia  la su  w łó k  31 m. 5 p r .  
89 i 100 sąż n i d rz e w a , o ra *  e w ik c ji d la  sum  
rs . 7500 ju ż  w n ie s io n y ch  i je sz cze  d a le j w n o sić  
s ię  w in n y c h , z k o n t r a k tu  d . 25 L i s to p a d a  (7  
G ru d n ia )  1854 r. w  k s ięd ze  w ieczyste j d ó b r 
W iązo w n y  w O k rę g u  W arszaw sk im  p o ło ż o n y ch  
N. 88  z d z ia ła n e g o , w d z ia le  I I I  i IV  w y k azu  
h y p o te c z n e g o  z a s trz e ż o n y c h  w y zn ac za  się t e r ­
m in  w d n iu  8 (2 0 ) G ru d n ia  1852 r .  w  K a n c e ­
la r j i  h y p o te c zn e j w  W arszaw ie .

Jan Jasiński. 

.p  ,4797'  R ejen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie .
Z pow odu  n a s tą p io n y c h  śm ierc i: '
1 . M a te u sza  S a d k o w sk ieg o  w łaśc ic ie la  d ó b r 

M ic h a ło w ic e  w O k rę g u  W arszaw sk im  p o ło ż o ' 
n y c h .

(N. 0 .4 8 1 0 )  R zą d  Gubernialnp  
A ugustow ski,

Pofiaje do pow szechnej w iadom ości, że w dniu 
2 (14) P aźd ziern ik a  r. b. o d b ę d z ie  się w  biurze 
R zą d u  G ubernialuego licy ta c ja  na w ydzierżaw i, nie 
p ro  1 8 6 2 /7 4  to je s t n a  la t  dw anaśc ie  dochodu 
z p rop inacji w 8 w siach  od donacji K a lw arja  o d ­
pad łych  jako  to: W ojtkobo le , Bom bieoiki v . Po- 
szerw inty , B erzyny  z o sad ą  S tro zd y n ie , W idgiry, 
W artele, W igrele , Now osady i G rnnzyny , od su ­
m y rs . 75 .

K ażdy w ięc m a jący  zam iar ubiegać się o tę 
dzierżaw ę obow iązany złożyć:

1. Św iadectw o kw alifikacyjne postanow ieniem  
księcia N am iestn ik a  z dn ia  24 S tycznia 1818 r. 
p rzep isan e .

2 . K w it kasy  G ubern ia lnej n a  złożone vadium  
w kw ocie w yrów nyw ająee ’/a  część sum y do licy ­
ta c ji przy ję te j, tudzież zao p a trzy ć  w gotow iznę | 
się na  uzupełń  cnie tegoż vadium  w s to sunku  po- j 
s tąp ionej przez siebie ceny d z ierżaw nej.

D zierżaw ca  oprócz sum y  na  licy tac ji postąp io - 
noj obow iązany będzie opisaó czynsz z osad k a r­
czem nych i  wszelkie p o d a tk i skarbow e. Poniew aż 
skutkiem  kolosalnego u rząd zen ia  w łościan, zacho­
dzi po trzeba w ystaw ienia 7 domów szynkow ych 
na  p lacach p rzy  u rz ą d z e n iu  ’w yznaczonych we. 
w siach: W arte le , W idg iry  B o m b ien ik i, B erzyD y , 
G ran ży n y  i W ig re le , oraz pobudow anie dw óch 
Z ajazdów  p rzy  dom ach szynkow ych we wsiach 
W arte le  i W ojtkobole , dzierżaw ca takow e obow ią­
zan y  będzie w ystaw ić w łasnym  kosztem  bez w yna­
grodzen ia  ze s tro n y  S k arb u .

W e w si G ranżyny  je s t  w ieczysty  o sadn ik  ka i • 
czm arz m a jący  praw o w yłącznego  szynkow unia  
trunków , p rzeto  dzierżaw ca niem oże kom u innem u 
teg o  pow ierzać, ty lko  jem u jednem u  za  w y n ag ro ­
dzeniem  przez K am erę  B ia łostocką  w yznaczonem .

K ażdy k to  s ię  u trzym a  p rz y  lic y tac ji od d a ty  
podpisonia  p ro tokó łu  licy tacy jnego  s ta je  się obo­
w iązującym  do do trzym an ia  p rzy ję tego  zobow ią­
zania  się , a to  pod u tra tą  złożonego vad iu m  i pod 
rygo rem  ogłoszenia na  je g o  ris ico  now ej licy tac ji, 
chociażby zatw ierdzen ie  lub nie p rzy jęcie  p ro to ­

(N . D. 4 7 3 5 ) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie.
S to s o w n ie  do  a r t .  882 K . P . S . w iadom o  

czyn i, iż  n a  ż ą d a n ie  S ta n is ła w a  K sięsk ie g o  o b y ­
w a te la  i w ła śc ic ie la  a p te k i  w W arsz a w ie  p rzy  
u licy  N a lew k i p o d  N r. 2253 m ie szk a jąceg o , z a ­
m ie szk a n ie  p ra w n e  do  te g o  in te re s u  i ca łeg o  
p o s tę p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u  W ito ld a  M o 
szy ń sk ie g o  P a tro n a  p rz t  T ry b u n a le  C y w iln y m  
G u b ern ii W arszaw sk ie j w W arsz a w ie , p rz y  u lic y  
P o d w a l po d  N r. 497 lit. b w W arszaw ie  m ie ­
szk a jąc eg o , o b ra n e  m a jąceg o , w  p o s z u k iw a n iu  
rs. 1125 z p ro c en tem  od  d n ia  10 (2 2 ) M a rca  
1862 r  , liczącym  s ię  i ko sztó w  e g zek u cy jn y ch  
od  K o n s ta n te g o  M io d u szew sk ieg o  o b y w a te la  
i w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o ś c i w W arsz a w ie  pod  
N r. 13 p rz y  u lie y  S to - J a ń s k ie j  po ło żo n e j, z aś  
w W arsz a w ie  p o d  N r . 187 z a m ieszk a łeg o , p ro ­
to k ó łe m  S ta n is ła w a  S k ie rk o w sk ieg o  K o m o rn i­
k a  p rz y  T r y b u n a le  tu te jszy m  w  d . 28 K w ie tn ia  
(10  M aja ) 1862 r . sp o rząd zo n y m , z a ję tą  i z a a re ­
sz to w a n ą  w d ro d z e  p rzy m u szo n eg o  w y w ła sz c ze ­
n ia  z o sta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć ,
w W a rsz a w ie  p rz y  u licy  S to - J a ń s k ie j  pod  N r. 
13 w g m in ie  M a g is tra tu  m ia s ta  W arszaw y  p o d  
O ln ę b e m  S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  i m ias ta  W a r­
s z a w y  W y d z ia łu  p ie rw szeg o  P o lic ji W y k o n a ­
wczej i A d m in is tra c y jn e j C y rk u łu  p ie rw szeg o  
n a  g ru n c ie  d z ied z iczn y m  p o ło ż o n a , p raw em  
w ła sn o śc i do  e g ze k w o w a n eg o  d łu ż n ik a  K o n ­
s ta n te g o  5 Iioduszew sk iego  n a le żą c a  i w je g o  po ­
s ia d a n iu  z o sta jąc a , p o szu k iw a n ą  w ie rz y te ln o ­
śc ią  h y p o tc c zn ie  o b c iążo n a .

N a  g ru n c ie  pow yższej n ie ru ch o m o śc i e g z y s tu ­
j ą  n a s tę p u ją c e  zab u d o w an ia :

1. D om  m a s iv  m u ro w a n y  o p a r te rz e  i trzech  
p ię tra c h , o jednym  k o m in ie  m u ro w a n y m , d a ­
c h ó w k ą  k ry ty .

2. D om  m asiy  m u ro w an y  o p a r te rz e  trz e c h  
p ię tr a c h  od  u lio y  P iw n e j p o ło ż o n e j, d a c h ó w k ą  
k ry ty , jed en  k o m in  m u ro w an y  m ający .

3. P rz y s ta w k a  m a la  m u ro w a n a  o p a rte rz e  
i p ię trz e , d a c h ó w k ą  k ry ta .

4. P o d w ó rk o  m a łe  w ażk ie , k a m ien iem  z w y ­
cza jn y m  b ru k o w a n e .

N a rz ęd z i d o  g ru n tu  p rz y w ią z a n y c h  do  g a s z e ­
n ia  o g n ia  s łu ż ą c y c h , n ie  m a  ż a d n y c h .

IV n ie ru ch o m o śc i te j je s t  d z ie w ię tn a s tu  lo k a to ­
ró w  z im io n  i n a zw isk , o ra z  ilo śc i n a leżność  k e - 
m o rn ia n ą  u is z c ż a ją ry o h , w ak c ie  z a jęc ia  w y m ie ­
n io n y c h .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  pow yż za ję te j i z a a re ­
sz to w an e j n ie ru c h o m o ś c i z n a jd u je  s ię  w a k c ie  
za jęc ia  u  sp rzed aż ą  d y ry g u ją c e g o  W ito ld a  M o­
szy ń sk ie g o  P a tro n a  p rzy  T ry b . C yw . G u b e rn ii  
W arsz aw sk ie j w  W arszaw ie , w W arszaw ie  pod N. 
497  lit. A m ieszk a jąceg o , zaś zb ió r o b ja śn ień  1 w a- 
ru u k i sp rzed a ży  w K an ce la rji T ry b u n a łu  tu te j­
szego  W y d z ia łu  I. z ło żo n e , p rz e jrz a n e  być  
m ogą.

Z a jęc ie  w k o p ja c h  do ręczone:
1 . J W .  K azim io .zo w i W o y d a  P re z y d e n to w i 

m ia s ta  s to łecz n eg o  W arsz aw y , w W arsz a w ie  pod 
N r. 4 6 2  u rz ę d u ją ce m u  na  ręce  W ła d y s ła w a  D ą ­
b ro w sk ie g o  U rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu ,  
c  2|* ^Y ^jdysław ow i S zczyg ielsk iem u  P isa rzo w i 
hą ilu  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y ­
d z ia łu  I. w W arsz a w ie  p o d  N r . 1767 u rz ę d u ją ­
cem u  n a  rę c e  w łasn e , obudw om  d n ia  1 2  ( 2 4 ) 
M aja  1862 r.

W n ie sio n o  do  k s ięg i w ieczystej p o w y ż  z a j ę ­
te j i z aa re s z to w a n e j n ie ru c h o m o śc i w W arszaw ie  
d. 14 (2 6 )  M aja  1862  r . ,  a  w d n iu  dz isie jszym  
do k s ięg i z aa re sz to w a li w K a n ce la rji  T ry b u n a łu  
tu te jsze g o  n a  ten  cel u trz y m y w a n e j w pisano  
z o s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rz ed aży  odb ęd zie  się  n a  au d je n c ji p u ­
b liczn ej T r y b u u a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk ie j w W arszaw ie  w W y dziale  I .  w m ie j­

scu  z w y k ły c h  p o s ied zeń  p rz y  u lic y  D łu g ie j  p o d  
N r. 549 o g o d z in ie  10 z ra n a  d n ia  31 L ip c a  (1 2  
S ie rp n ia )  1862  r .

S p rz e d a ż ą  d y ry g o w a ć  będ zie  W ito ld  M oszyń­
sk i P a tro n  p rz y  T ry b u n a le  tu te js z y m , k tó reg o  
z a m ie s z k a n ie  je s t  w yżej w sk azan e .

W arsz aw a  d. 26  M a ja  (7 C z e rw c a )  1862 r.
R ad ca  D w o ru , Z g ó r s k i.

W yw ieszono  n a  ta b l ic y  w  S a li u s tęp o w ej T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e r n i  W arsz a w sk ie j 
w W a rs z a w ie d n ia  26 M aja  (7  C zerw ca) 1862 r.

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

Po  odbyciu  trzech  pub likac ji zb io ru  o b ja ­
śnień  i w arunków  sp rzed aży , w yrokiem  T rybu ­
na łu  Cyw ilnego w W arszaw ie w dniu  28  S ierpnia 
(9  W rześn ia) r .  b. zapadłym , term in  do p rzy g o ­
tow aw czego p rzy sąd zen ia  powyższej n ieruchom o­
ści w yznaczony zo sta ł na d. 28 W rześn ia  (10 P a ­
ździern ika) r. b . godzinę 10 z r a n a  na  audyencji 
publicznej tegoż T ry b u n a łu , w W ydziale  I .

L icytacja  zacznie  się od sum y rs. 5000  lub od 
2 /3  części w arto śc i p rzez  b ieg łych  wynaleźć się 
m ającej, je śli te  od pow yższej c y fry  o k ażą  się 
w yższem i.

W arszaw a d. 5 (1 7 ) W rześnia  1862 r .  

za  R adcę D w oru, P isa rz  T ry b u n ału , 

Podpisarz  T ry b u n a łu , M arczew ski.

(N. D . 4 8 2 4 ) W  dniu  10 (22 ) W rześn ia  r. b . 
o godzinie 10-tój rano  na  ta rg u  za Ż elazną  B ra ­
m ą i w  R y n k u  Now ego M iasta , w d. 12 (2 4 ) 
W rz eśn ia  r. b . o godzinie 10 rano  n a  G rzy b o w ie  
w d. 14 (26 ) t .  m . i r. o godzinie 10 rano  w R y n ­
k u  S ta reg o  M iasta  w  W arszaw ie, praw nie  zajęte  
różne m eble jesionow e, m achoniow e, olszowe, s o ­
snowe, lu s tra , obrazy, zegary , b illard  p a lisan d ro ­
wy z w szelkiem i rekw izy tam i i t .  p, przez pub li­
czną Iicy tacyę sprzedam , a w dn iu  1 (1 3 ) P a ­
źd ziern ika  r. b. nieruchom ość W arszaw sk ą  N r. 
2346  p rzy  ulicach P aw ie j i Smoczej w C yrku le  
po licy jnym  i adm in is tracy jnym - V i VI położona 
czyli je j dochody przez pub liczną Iicy tacyę  110 
g ru n c ie  odbyć się m a ją c ą  o godzinie 10 ra n o  na 
rok  je d e n  od 1 S ty czn ia  n. s. 1863 r. do tegoż 
d n ia  1864 r. w ydzierżaw ię, licy taeya  zacznie s ię- 
od sum y r s .6 0 0  ja k o  ceny  dzierżaw nej rocznej. 
P rzy s tę p u ją cy  do licy tac ji w inien złożyć vadium  
w kw ocie  rs. 200, zaś w dniu  9 (2 1 )  P aź d z ie rn i­
k a  r. b. n ieruchom ość pod N r. 1522 w W arsza ­
wie p rzy  u licy  Z goda  w  C yrku le  X  położoną do 
Em ilii D ębskiej na leżącą czyli je j  dochodu  przez 
pub liczną  lic y ta c ję  w  drodze exekuCyi o godz 10 
z ran a  na g ru n c ie  dom u N . 1522 odbyć się prze- 
dem ną m ającą  na  rok  je d e n  od d. 1. S tycznia 
n . s. 1863 do tego  dnia  1864 r .  w ydzierżaw ię, 
licy tacja  zacznie  s ię  od sum y rs . 150 , licy ta n t 
w inien z łożyć na vad ium  rs. 100, w arunk i po w y ż­
szych dzierżaw  w  k an ce la rji m ojej w W arszaw ie  
pod N. 548 ex ystu jące j p rze jrzane  być m ogą.

Karw ow  ki, K om ornik.

(N . D . 4 8 2 9 ) P odp isany  P a tro n  podaje  do w ia ­
dom ości: że na  sk u tek  w yroków  T ry b u n a łu  Cy­
wilnego G ubern ii R adom skiej w Kielcach; pod 
dniem  1 (13) C zerw ca i 19 (31) L ipca  r. 0. z a ­
pad łych :

D o b ra  ziemskie Kępie, 
z fo lw arkiem  i w sią Pogw izdów , z fo lw arkiem  i 
wsią M arcinkow ice, z o sad ą  m ły n a rsk ą  S taszyn  
i z folwarkiem F lo rep tynów , w  okręgu  M iech o w ­
sk im  G ubern ii R adom skiej położone; na leżące  do 
T eo d o ry  z B łeszyńsk ich  H um nick ie j, Z y g m u n ta  
H um nickiego w łaścic ie la  d ób r L u b a n ia  w  O k rę ­
gu Szydłow skim  leżących m ałżonk i, oraz do 
n ie le tn ich  H en ry k a  i Maryi B łeszczyńsk ich , k tó ­
ry ch  O p iekunką  g łów ną j e s t  m a tk a  O lim p ja z R a -  
d ońsk ich  B łe szy ń sk a , po ś. p. W ik to rze  B łeszyń- 
akira p o z o s ta ła  w d o w a , m a ją c a  p rz y te m  p raw o  
d o ży w o c ia  n a  c z ę ść  d ó b r  K ęp ie , ta m ż e  z a m ie ­
szkała , a opiekunem  przydanym  K o n stan ty  M as ­
salski, dziedzic dóbr, w dobrach  swych Lelow iee 
w O kręgu M iechowskim  zam ieszkał}': na  d o m ag a ­
nie s ię  T eo d o ry  z B łeszyńskich  H um nick ie j, sp rz e ­
dane b ędą  w drodze dz ia łu  przez lic y ta c ją , na 
A udyencji tegoż T ry b u n a łu  przed  W . K ręcińskim  
Sędzią  za sp ra w ą  podpisanego  P a tro n a . D o b ra  
te ,  bez inw entarzy  i sprzętów , przez b ieg łych  osza­
cowane zo sta ły  n a  rs . 9 6 ,6 2 9 .

W aru n k i w reszcie licy tacy jno  złożone zosta ły  
w  kancelarji P isa rza  T ry b u n a łu .

Po  odbytem  na dniu 3 (15 ) b .  m. p rzygo tow a- 
w czem  p rzysądzen iu  n a  k tó ry m  n ik t w chęci k u ­
pna n iezgłosił się, te rm in  do p rzysądzen ia  stano  
wczego w yznaczony zo sta ł na  dzień 18 (3 0 )  b .m .i r.

Kielce d. 4 (1 6 )  W rześnia  1862 r.
A leksander K alinka, P a tro n  T rybunału .

(N . D . 4830) K om isarz A d m in is tra cy jn y  
Cyrkułów  1 i 2 .

S k u tk ie m  u p o w a ż n ie n ia  P re z e sa  T r y b u n a łu  
C y w iln eg o  G uO ern ii W arsza w sk ie j z d . 4 (1 6 ) 
b . m . i r .  N . 7921 p o d a je  do  p u b tic zn ć j w ia d o ­
m ości iż ruchom ości po  n ieg d y  M arjan n io  P le - 
śn ia rsk ie j p o d N . 352  w R y n k u  N o w eg o -M ias ta  
w  d n iu  12 (2 4 )  b. m . i r. o g o d z in ie  3 z p o łu d n ia  
p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  sp rz e d a n e  zo stan ą .

W a rsz a w a  d . 7 (19 ) W rz e ś n ia  1862 r.
(1 )  S łu p e c k i.

( 1). 4 8 2 8 ) R ejen t K a n c e la r ji Z iem ia ń sk ie j  
G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie .

Z m ocy  u p o w a ż u ie n ia  P re z e sa  T ry b u n a łu  
C y w iln e g o  tu te jsz e g o , o ra z  n a  ż ą d a n ie  P e łn o ­
m o c n ik a  S ą d o w eg o  n ie o b e cn y c h  SS rów  s p rz e ­
d a w an e  b ę d ą  p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  w W a r ­
sza w ie  w d o m u  p o d  N . 1 7 4 1" w d n iu  17 (2 9 ) 
W rz eśn ia  i  d n i n a s tę p n y c h  r. b . zaw sze  o g o ­
d z in ie  9 z la n a  ru c h o m o śc i do  s p a d k u  n ie g d y  
X . M a te u s z a  N a ru sz ew icza  n a le żą c e  ja k o  to : 
k o sz to w n o śc i, m eble , g a rd e ro b a , b ie liz n a , p o ­
ście l, m iedź  i t. p. sprzęty- d o m o w e , o ra z  b ib ljo - 
te l ta  po  n a jw ięk sze j częśęi z d z ie ł n a u k o w o -re -  
lig iju y c h  s k ła d a ją c a  się.

W arszaw a  d . 8 (20) W rz eśn ia  1862 r.
A le k s a n d e r  D z iew u lsk i.

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N- p .  4180) S ą d  P olic ji P opraw cze j  
Powiatu W arszaw skiego W ydziału  U.

Zapozyw a A gnieszkę P a te jo w n ą , la t 32 lic z ą ­
cą, kato liczkę, rodem  ze wsi K ornicy , zam ieszk a­
łą  stale w m ieście K ałuszynie , n iezam ężną, s łużbą  
tru d n  ą cą  się, ażeby d la w ysłuchan ia  w yroku w 
spraw ie w łasnej, w ciągu dni 3 0 tu  n a jpóźn iej z g ło ­
siła się do tu te jszego  Sądu. lub  o m iejscu p rz e b y ­
wania doniosła, pod dalszem i sk u tk am i praw a.

W arszaw a d . 28  L ipca (9  S ie rp n ia) 1862 r.
Sędzia  P rezy d u jący , M oczydłw ski.

(N . D . 4178) S ą d  P olicji P opraw cze j 
Pow iatu W arszaw skiego  W ydzia łu  II.

Z npozyw a nin iejszem  Józefa  K łosowicza d a ­
wniej w łaściciela d ób r ziem skich K ożuszki w O k rę ­
gu Czerskim  położonych, a  później aż do r . b. p i­
sarza  p row en tu  dóbr Sobockich w O kręgu Ł ow i­
ckim , ażeby  pod sku tkam i p raw a, n a jd a le j w 
dniach 3 0 tu  zg łosił się do S ąd u  tu te jszeg o , dla 
złożenia tlom aczen ia  w  sp raw ie  k ry m in aln e j.

W a rsz a w a  d . 13 (25» L ipca  1862 r .
Sędzia P rezy d u ją cy , M oczydłow ski.

(N . D . 418 1 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydziału  W łocław skiego.

Zapozy-wa Ł a ję  M ajsborg  v. G oldsztein  A k u ­
szerkę, o s ta tn io  w m ieście W arszaw ie zam ieszk a ­
łą , obecnie z p o b y tu  niew iadom ą, iżby dla z ło ż e ­

n ia  tlo m aczen ia  w  sprawie karne j w Sądzie  tu te j­
szym  w c iąg u  dni 30 tu  się staw iła, po upływ ie 
bowiem  tego  czasu  stosow nie do praw a p ostąp io - 
ne będzie.

B rześć  d. 28 L ipca  (9  S ierpn ia) 1862 r.
Sędzia P rezy d u jący ,

R adca Dworu, T ryniszew ski.

(N . D . 4175) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W ydziału  P u łtu sk ieg o .

Zapozyw a P e jsak a  K rukow er o s ta tn io  w m ieście 
P rzasnyszu  za przesiedleniem  m ieszkającego, a 
obecnie z pobytu  niew iadom ego, aby  się w dn iach  
3 0 tu  n iezaw odnie w Sądzie  tu te jszy m  staw ił 
a to  pod sku tkam i p raw a.

P u łtu sk  d . 26 L ipca (7 S ie rp n ia) 1862  r.

Sędzia P rez y d u ją c y ,
R adca  D w oru, D em bow ski.

(N . D . 4176) S ą d  P olic ji P o p ra w cze j  
W ydziału  P u łtu sk iego .

Z apozyw a Jó ze fa  K ierm esa m ieszkańca m ia s ta  
S erocka , aby  celem złożenia  tłom aczenia  w  dniach 
2 0 tu  w Sądzie  naszym  staw ił się, po upływ ie tego  
czasu  lis tam i goóczem i ścigany będzie.

P u łtu sk  d. 30 L ipca  (11 S ierpn ia) 1862 r.
Sędzia P ręży  du jący ,

R adca  Dw oru, Dembowski.

(N . D . 4 1 6 3 ) S ą d  P o lic ji P opraw cze j 
W ydziału  S an dom iersk iego .

Zapozyw a niniejszem  H elenę Ju rg aszew sk ą , 
n a te raz  z pobytu  niew iadom ą, aby  się w dniach 
30 tu  licząc od d a ty  w ydanego zapozw u, do og ło­
szen ia  w yroku w spraw ie przeciw ko n ie j zapad łe j, 
s taw iła .

Sandom ierz  d. 24 Lipca (6 S ierpn ia) 1862 r.
Sędzia  P rezy d u jący ,

R adca  D w oru, Iw anow icz.

(N . D . 4 2 0 1 ) S ą d  P olic ji P o p ra w cze j  
W ydziału  Ł om żyń skiego .

Z apozyw a L eopolda Susinow skiego, ostatn io  
ekonom a we wsi Jeżew ie, O kręgu  T ykoeińskim , 
aby  w w łasnej sp raw ie  do w y słuchan ia  w yroku w 
Sądzie  tu te jszym  w dn iach  3 0 tu  s taw ił się, inaczej 
j a k  praw o m ieć chce postąpionera będzie.

Łom ża d. 21 L ip ca  (2 S ierpnia) 1862 r.

S ęd z ia  P rezydu jący , Podbielski.

(N . D . 4204) S ą d  P olicji P op ra w cze j 
W ydziału  W łocław skiego.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, iż A ndrzej 
W ojciechow ski v . O skow iak w łaściciel o sady W o j- 
cinek  w gm inie P io trków , Pow iecie W łoc ław sk im  
położonej, w yrokiem  Sądu tu te jsze g o  z dn ia  14
(26) S ty czn ia  1861 r .  za niedozw olone i b łędne 
leczenio z a r t .  576 K . K . G . i P .  na  rs. 10 dz ie­
sięć k a ry  p ien iężne j sk az a n y , i pod dozór policy j­
ny  przez la t dwa oddany  został.

B rześć  d. 28 L ip ca  (9  S ierpnia) 1862 r  

Sędzia P rezy d u jący ,

R ad ca  D w oru, T ryn iszew ski.

(N . D. 4206) Sąd  P olicji P ro ste j  
Okręgu Radom skiego.

D nia  10 (2 2 ) C zerw ca r. b . kobieta  chodząca 
po żebranin ie, z im ienia nazw iska i pochodzenia 
n iew iadom a la t  około 70 mieć m ogąca, włosów 
b lond  pom ięszanych  z siwemi, tw arzy  okrąg łe j, 
w zrostu  m iernego, oczu n iebieskich , u b ry n a  w ko­
szu lę  b i a ł ą  s ta r ą ,  s p ó J n ic ę  s t a r ą  ró ż o w ą , i chust­
kę s ta rą  cza rn ą  na głow ie, we wai O kołow icach 
Pow iecie P io trkow sk im , O k ręg u  R adom skim  n a ­
g le  zm arła , k to b y  o nazw isku, pochodzeniu tej 
kob iety  p o siad a ł wiadom ość, zechce o tem  z aw ia ­
domić, S ąd  P o lic ji P roste j O kręgu R adom skiego, 
w R adom sku, lub na jb liższy  swego zam ieszkania .

R adom sk  d. 21 Lipca (2 Sierpnia) 1862 r .

A sesor K oleg jalny , S iedlecki.

(N . D . 4 162) S ą d  P olic ji P op ra w cze j 
W ydziału S a n dom iersk iego .

W dniu 3 S tyczn ia  r. b. w m ieście P o łań cu  P o ­
wiecie S andom iersk im  położonym , przez  policję 
tam eczną , zatrzym ane  zo sta ły  pa rę  koni M ichało­
wi M achniakow i, to  je st: koń  w ałach  bu ry  bez 
odm iany z kołtonem  wgrzywie, i d rug i b u la n y  bez 
odm iany, m niej w ięcej po la t  20  m ające , i pod 
obserw ac ją  W ó jta  G m iny  R uszczą D olne z o s ta ją ­
ce, za sk radzione  uw ażane. W zyw a zatem  w ła śc i­
ciela, ażeby się w te rm in ie  p raw em  oznaczonym , 
w raz  z dow odam i do Sądu tu te jszeg o  zg iosił.

SaDdomierz d. 27 L ip ca  (8  S ierpn ia) 1862 r.

Sędzia P rezy d u jący ,

R ad ca  D w oru, Iw anow icz.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 4164) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydziału  Z am ojskiego.

W zyw a wszelkie w ładze tak  cyw ilne jako  i w o j­
skowe nad  porządkiem  w k ra ju  czuw ające, aby  
F a w ła  P iecew icza, b. kance lis tę  b iu ra  N aczeln ika 
Pow ia tu  Z am ojsk iego , la t  57 liczącego, kato lika , 
żonatego, dzietnego, w zrostu  dobrego, tw arzy  
śc ią g łe j, w łosów blond, czoła w ysokiego oczu b u ­
rych, nosa dużego, w m ieście Janow ie  ordynackim  
zam ieszkałego, p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości 
u k ry w a jące g o  się, ściśle śledziły , a  w razie  u jęc ia  
tu te jsze m u  lub innem u najb liższem u Sądow i do ­
staw ić raczy ły .

Jan ó w  d. 23 L ipca (4  S ie rpn ia) 1862 r .  
Sędzia P rez y d u ją c y ,

Radca Dworu, Przegaliński.

(N . I>. 4 1 9 9 ) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W ydziału P łockiego.

W zyw a wszelkie w ładze nad  porządk iem  i bez­
pieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, a b y  F ry d e ry k a  
i H en rje ttę  m ałż. R ew nertów , o s tatn io  w m ieście 
P u łtu sk u  m ieszka jących , obecnie  zpobytu  n iew ia­
dom ych, przed w ym iarem  spraw iedliw ości u k ry ­
w ających się, śledziły, i w razie ujęcia najbliższem u 
Sądow i lub leż S ądow i tu te jszem u dostaw ić  zech­
ciały. R ysopis ich je s t  następujący: F ry d ery k a , 
m a la t wieku 5 7 , w zrostu dobrego, tw a rz y  ś c ią ­
g łe j, oczu niebieskich, nosa m iernego, w łosów  
nieco siwych, znaki s z c z e g ó l n e :  łysy» t r S  ow aty . 
H enrje ty , m a la t  47 , w zrostu  dobrego, tw arzy 
ściąrrłei, oczu n i e b i e s k i c h ,  nosa  śc iąg leg o , włosów 
b lo n d , znaków  s z c z e g ó l n y c h  żadnych.

B ło ck  d. 18 (3 0 )  L ip ca  1862 r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y , Łempicki.

(N . D . 4 1 4 4 ) Sąd  P olicji Popraw cze i 
W ydztału  K ałw aryjskiego.

W e zw a ć  m a honor wszelkie . .
„ z e ń s tw e m  ogólnem  cz u w a jące  a b v  St t  ?!!e '  
ro w sk ie g o , ze służby  utrzym uj,, n l u ‘
s ta tn io  w  folw arku ^  i1̂ 0'
P o w ie c ie  Augustowskim  Z  \ g  me J e I t 'n io w o > 
cn eg o  p o b y tu  n iew iadom  ues,zka.i9oego, a  z ob e- 
u ję c ia  Sądowi tu t • » °  ó c |óle ś le d z ić  i w ra z ie
czyły. Pod s tra żą  d o s ta w ie  ra -

la t 36 w zrost 4^ 1° *  S °  ^ St n a 9t «Puj d cy : ma
ta ,  oczy bure „  Z śc,!*Sła  niec0  ospow a-
kato lik , nosi ó d z^ - p roPo n  j ° nalny- wlosy  blond oaziez pospo litą  parobczaną .

K a lw arja  d. 24 L ipca (5  S ie rp n ia) 1862 r ,

Sędzia  Rzezy du jący , w z . W ojc iechow ski.

(N . D . 4 1 6 0 ) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W ydziału  K ieleckiego.

W zyw a w szelkie w ładze i osoby p ry w a tn e , aby  
n a  M endla P ałecan ick iego , żyda z m ia s ta  D z ia ło ­
szyc pochodzącego , na  te ra z  z p oby tu  n iew iado ­
m ego o przyw łaszczenie pow ierzonych p ien iędzy  
obw inionego, bacznie śledziły  w razie dostrzeżen ia  
Sądow i tu te jszem u, lub najb liższem u pod s t r a t ą  
o d s taw ić  ra czy ły .

K ielce d . 27 L ip ca  (8 S ie rpn ia) 1862 r .  
S ędz ia  P rezy d u jący , M iciński.

(N . d .  4 6 6 7 )  S ą d  P olicji P ro ste j O kręgu  
Płońskiego.

Wzywa, wszelkie w ładze nad  porządk iem  w  k r a ­
ju  czuw ające, aby  K onstan tego  Ż ółtow skiego o s ta ­
tnio p isarza  ekonom icznego w wsi Załężu Dużym  
O kręgu  tu te jszym  z a m i e s z k a ł y  0 z hro dn ie  z a ­
bó jstw a z udręczeniem , i rabunku  obw inionego, w 
dn iu  25 S ierpn ia  (6  W rześn ia) r. b . pom iędzy wsia 
R adam i, a  Jardanow icam i w bliskości m. G rodzi­
sk a  tran sp o rtu jący m  go s tróżom  zb ieg łego , ściśle 
ś ledz iły  i u jąć  s ta ra ły  się, a  za wyśledzeniem  pod 
m ocną s tra żą  zab ezp iecza jącą  od ucieczki Sądow i 
tu te jszem u, lub w prost Sądow i P o licji P o p raw czej 
P ow ia tu  W arszaw skiego  W y d ziału  I I .  odstaw iły . 
R ysopis jego  je s t następu jący : w ieku  la t  21 l i ­
czący , k a to lik , żo n aty  od dw óch m iesięcy, rodem  
z wsi B rzyśca, parafii S tru m ień , G ubern ii R ad o m ­
sk iej, z ojca  Jó ze fa , m atk i K a ta rzy n y  m ał Zoł* 
tow sk ich , do tąd  żyjących w wsi C zekajew ie, pod 
m . Jed lińsk iem  m ieszkających, w zrostu  średniego, 
tw a rzy  o k rą g łe j, nosa m iernego , oczu niebieskich  
w łosów  b lond  d ług ich , bez zaro stu  na  tw arzy , 
u b ran y  w p a ltoc ik  popielaty  beżow y, n a  p o łach  
podziuraw iony, kam izelkę czarną  su k ien n ą  d ługą, 
spodnie ja sn e  le tn ie  w pask i różow e w bu ty  w pu ­
szczone. koazulę b ia łą  z p łó tna  c ienkiego, czapkę 
suk ienną o k rą g łą  koloru  czarnego  z daszkiem  
skórkow ym , bó ty  o rd y n ary jn e  z d ług iem i cho le­
w am i, znaków  szczególnych na  ciele n ie m a ża ­
dnych.

B łonie d . 27 S ie rp n ia  (8 W rześn ia) 1862 r.
P odsędek,

A seso r K o leg ja ln y , Lux.

(N . D . 4 6 3 4 ) Sąd  P o lic ji P ro s te j  
Okręgu B iebrzańskiego.

W  dniu 6 (18) S ierpn ia  ro k u  b ie rzącego  
w m ieście Szczuczynie z a trz y m an y  z o sta ł z  koniem  
i wózkiem człow iek n ieznany  bez żadnej lig ity m a- 
c ji, a sprow adzony do Policji m iejscow ej w yznał, 
że n azy w a  się A dolf M aćkiew icz, że je s t  E k o n o ­
m em w fo lw arku  A u gustów ek  w bliskości m iasta  
G rodna  w łasnością  P . D e lassy  będącym , i że 
n ieposiada  leg itym acji d la tego  iż pozo staw ił p rzez 
zapom nieuie św iadectw a swoje w  ja k ie je jś  k a rcz  
mie pod m iastem  A ugustow em .

G dy  człowiek te n  w nocy  z dnia  8 ( 20)  na 
9 (2 l )  S ierpn ia  r .  b. z a reez tu  policyjnego przez 
w yłam anie  k ra ty  żelaznej w oknie zbiedz p o tra f i ł  
zatem  śc iąg n ą ł n a  siebie podejrzen ie, iż k o ń  i 
w ózek n a  k tó ry ch  je c h a ł z k rad z ieży  pochodzić 
m uszą.

W zyw a przeto  wszelkie W ładze od k tó ry ch  
b ezp ieczeństw o  i porządek  w k ra ju  zależą , aby  
zb ieg łego  A dolfa M aćkiew icza ś led z iły  i  w razie 
u jęc ia, Sądow i naszem u lub najb liższej w ładzy 
policyjnej odstaw iły , a  nad to  w zyw a n iew iadom e­
go w łaściciela, aby  po o d b ió r konia i w ózka w cią­
g u  jednego  m iesiąca od d a ty  og łoszen ia  teg o  o b ­
w ieszczen ia , do S ąd u  naszego z dow odam i w ła ­
sność u sp raw ied liw iającem i p rzy b y ł, gdyż w p rz e ­
ciw nym  raz ie  p rzedm io tu  te  n a  rzecz  Skarbu  
sprzedane  zo stan ą .

R ysopis zb iegłego Adolfa M aćkiew icza je s t ta  
ki: m a la t 4 5 , w zrostu  słu sznego , tw a rz y  śc iąg łe j, 
oczu n ieb iesk ich , w łosów  ciem nych, nosa  i ust 
proporcjonalnych , b rody  ok rąg łe j, zn ak ó w  szcze ­
gólnych żadoych . U brany  b y ł w su rd u t i spodnie  
z sukna  sam odziałow ego cza rn eg o , kam izelkę cie­
m ną i ta k ąż  chustkę  na  szy i, mówi po polaku.

Z a trzy m a n y  k oń  i wózek na k tó ry c h  je ch a ł są 
takie: koń m aści kare j z g w iazd k ą  na łysinie Jat 
p rzesz ło  dw anaście, wózek po jedyń  czy k u ty  z wa- 
sąg iem  lip iuą  w ykładanym  i dyszelkiem , szlejc 
p a rc ian a  zw yczajna, uzda surow cow a z kaw ałidem  
pow roza, naszelnik p a rc ia n y .
Szczuczyn d n ia  23 S ie rp n ia  (4  W rz eśn ia )  18 62 r.

Podsędek . R u p a lsk i .

(N . D . 4 1 2 3 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydziału  R adom skiego.

W zyw a  w szelkie w ładze nad  porządkiem  i bez­
p ieczeństw em  w k ra ju  czuw ające a b y  n a  S tan i-  
s ław a -Ja n a  dwóch imon S m urzyńsk iego , we wsi 
w parafii N iedźwiedź z J ó ze fa  i A nton iny  m ałżon ­
ków  Sm urzyńskich  urodzonego, obecnie la t 2 1 , 
m ającego czasowo p rz y  bracie  w k a rczm ie  na 
W ystępie do gm iny  Sam so tów  należącej w roku  
1860 p rzebyw ającego , obecnie z pobytu  n iew ia ­
dom ego, i p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości u k ry -  
w ającego  się, baczną uw agę zw raca ły  i w raz ie  
dostrzeżenia  u ję ły  i Sądow i tu te jszem u , lub  n a j -  
b lisze mu dostaw iły .

R adom  dnia 20 L ip ca  (1 S ie rpn ia) 1862 r .

S ędzia  P rezy d u jący ,
A sesor K oleg ja lny , J .  G ó reck i.

(N . D . 4 1 4 7 ) S ą d  P olic ji P ro ste j O k ręg  u 
S zy  dło w i  e c k iego .

W zyw a K a c p ra  R aszew sk iego , la t  23 lic zące ­
go  ze w si i g m in y  S u ch e d n ió w  p o ch o d zą c e g o , z 
p o b y tu  te ra ź n ie jsz eg o  n ie w ia d o m eg o , a b y  d la  
z ło ż en ia  tlo m a c z e n ia  w u c z y n io n y m  m u z a rz u ­
c ie , w S ądzie  tu te jszy m  s ta w ił  się  w p rzec iw n y m  
raz ie  po  u p ły w ie  te rm in u  p ra w n e g o , lis ta m i 
go ń c zem i śled zo n y m  b ę d z ie .

S z y d ło w ie c  d. 24  L ip c a  (5 S ie rp n ia )  1862 r.

P o d sę d ek ,
R ad ca  H o n o ro w y , G a w ło w s k i .

(N . D . 4 1 6 5 ) Sąd  P olicji P ro ste j O kresu  
San dom iersk iego .

W zy w a w szy s tk ie  w ła d ze  n a d  p o rz ą d k jem  
czuw aji;oe , a b y  W alen teg o  K a u iiń sk ie g o , l a t  55 
i K a ro la  Z ie liń sk ie g o , lu t 28  m ajijeych , c y g a ­
nów  p ie rw szeg o  r o d e m  z G a rb o w a  P o w ia tu  L u ­
b e lsk ieg o , d ru g ie g o  z O rsu ch o w a  P o w ia tu  K ie ­
le c k ieg o , ja k o  o k ra d z ież  p o d e jrz a n y c h  p rz y  
a re sz to w a ły , i do  S ąd u  tu te jszeg o  d o s taw ić  ze- 
ch o ia ły - od ty ch że  osób o d eb ran o  w  d n iu  15
(27 ) le rp m a  i,  z, w mieńcie K lim o n to w ie  p a rę  
z re  n i ’ow o je s t:  k o b y łk ę  b u ła n ą  l a t  2 je szcze  
n ie m a jąc ą  i z ro 'bka k a re g o  w ta k im ż e  w ieku , 
p ra  1 ' ' taaeic ie le  ty ch  ź reb ak ó w  w in n i s ię  z g ło -  
. z d °w o d a in i w c ią g u  d n i c z te rd z ie s tu , g dyż  
inacze j sp rzed an e  z o s ta n a  n a  rzecz S k a rb u  K ró ­
le stw a .

S an d o m ie rz  d . 18 (3 0 ) L ip c a  1862 r.
P o d sę d ek ,

R ad c a  H o n o ro w y , M ie rn o w sk i.

(N . D . 4166) Sąd P olicji P ro ste j  
Okręgu P ilickiego.

W zyw a w sze lk ie  w ła d ze  n a d  p o rz ąd k iem  
w k ra ju  i b e zp ieczeń s tw em  p u b lic zn em  c z u w a ­
ją c e ,  iżby n a d  A n d rz e jem  C h m u ro k ie m , o z a ­
b ó js tw o  ro zm y śln e  o b w in io n y m , z wsi J e z io ro -  
w ic , g m in y  R o k itn o  R ząd o w e  p o ch o d zący m , 
w te jż e  w si z p o d  s tra ż y  w n o cy  z d n ia  6 (1 8 ) 
n a  7 (1 9 )  L ip c a  r. b . zb ieg łym , b aczn e  ok o  
z w ra c a ły  i w raz ie  u jęc ia , p o d  s i ln ą  s tra ż ą  S a ­
d o w i tu te jszem u , lu b  n a jb liż sz em u  d o s ta w ić  ra  ­
c z y ły ,  ry so p is  je g o  je s t  n a s tę p u ją c y , l a t  25 , 
w zro st m a ły , tw a rz  ś c ią g i^  w losy  c ie m n e , 
o czy  Ciem ne, nos  śc .ąg ły , u s ta  lm o m e j u b ra ,uy  
w  gó rne  i sp o d n ie  p łó c ie n n e , k a p e lu sz  n a  g ło ­
w ie  s ta ry .

P il ic a  d . 28 L ip c a  (9 S ie rp n ia )  1862 r.

P o d sę d ek , H o tu b s k i.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


